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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi co izU n n ie  o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poiwiątecznyoh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 ha). — jiBiura Ęedakoyi i Administraoyi 
ulica Pcdwale 1- 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnleokleoe 12. — Listy należy 
frankować.

Keklamaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon Administraoyi 637.

P r e n u m e r a t  a':
a m ie j n eo w a ’: t o ie j s o o  w a:
40 K ówlerórooznle 1 0 -  K rocznie ■ ■ . 36 K | ówierórooznle . 9 — K
20 K miesięcznie 3'60 K półrocznie 18 K miesięcznie . . 3'— K

rocznie . . . 
półrocznie . .

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I llteraokl“. dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej, otrzymają cało- 
i  półroczni abonenoi bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewednlk" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jsge  
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 ker., kronika 1*50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a j k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą o z n i e  Admlnlstraoya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów ulioa Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

L. 886/A. 0.

Obwieszczenie.
Ustanowiony według ogłoszenia z dnia 

27 kwietnia 1917 1. 658/A. 0 . Komisarzem 
miejscowym dla mającego się przeprowadzić 
uregulowania stosunków posiadłości grunto­
wej w okolicy Krakowa w gminach wymie­
nionych w rozporządzeniu Kierownika Mini­
sterstwa rolnictwa, dr. Wilhelm Ml c o  ch,  zo­
stał zamianowany delegatem Ministerstwa a
c. k. Komisarz powiatowy Stanisław S o k a l -  
s k i  Komisarzem miejscowym z siedzibą u- 
rzędową w Krakowie przy ul. św. Sebasrya- 
na 1. 16.

Działalność urzędowa tego Komisarza 
miejscowego rozpoczyna się z dniem 1 ma­
ja i918.

L. 111.056/68S/IX. a.
E  d y k  t .

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą wywłaszczeniową 
z uwzględnieniem materyalno-prawnych po­
stanowień galicyjskiej ustawy wodnej co do 
projektu regulacyi potoku Lękawka w kim. 
334.7/8 linii kolei północnej Wiedeń-Kraków 
w obrębie gmin kątastralnych Dankowice i 
Jawiszowice odbędzie się dnia 17 maja 1918 
i rozpocznie o godzinie 10 minut 30 rano z 
miejscem zboru na przystanku kolejowym w 
Dankowicach.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 
18 lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30 w urzędach 
gminnych w Dankowicach i Jawiszowicach, 
począwszy od dnia 2 maja 1918 przez dni 
14 do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni co do gruntów w gminie kat. Dan­
kowice na ręce c. k. starostwa w Białej, a 
co do gruntów w gminie kat. Jawiszowice
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D r. W ik to r IŁahn.

w 25-ta r o c z n i c e  ś m i e r c i .  * *»
1893—29/1V.—1918.

(Ciąg dalszy).

Od r. 1867 przezwyciężył wreszcie Bli- 
ziński nieufność do własnych sił; odtąd na­
stępuje żywsze już tempo w pisaniu utworów 
dramatycznych. I  tak w r. 1869 pisze kome- 
dyę jednoaktową wierszem p. t.: „Starsza czy 
młodsza", zmienia ją  jednak później na ko- 
medyę trzyaktową prozą (1870). której nowy 
ty tu ł: „Przezorna mama" nadaje przyjaciel 
poety, Pląskowski, redaktor Kuryera Świą­
tecznego. Praca nad następną komedyą jedno­
aktową, pomyślaną jeszcze w r. 1870, „Mar­
cowym kawalerem", trwa dwa lata: rzecz 
wystawioną po raz pierwszy 15 maja 1873 r. 
w warszawskim Teatrze Rozmaitości a potem 
w innych polskich teatrach przyjęto bardzo 
przychylnie. Była to pierwsza sztuka Bliziń- 
skiego, która wprowadziła go do literatury. 
Po dv.óch dalszych słabszych kom edyach: 
„Oj.zulku" 1874 pierwotnie w jednym akcie, 
(przerobionym później na dwuaktową kome- 
dyę p. t. „Uczuciowi", ogłoszoną w druku 
P- t. „Opiekun w zalotach1')  i „Mośkowych

na ręce c. k. starostwa w Oświęcimiu lub 
co do obu tych gmin przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘSC NIE URZĘDOWA.

Lwów , 30 kwietnia 1918.

Z Koła Polskiego.
Polnische Nachrichten donoszą: Na

odbytem wczoraj pod przewodnictwem urzę­
dującego Wiceprezesa p. Z i e l e n i e w s k i e ­
go  posiedzeniu Prezydyum Koła Polskiego, 
w którem wzięli udział Wiceprezesi pp. B a- 
w o r o w s k i ,  K ę d z i o r  i S t a p i ń s k i  oraz 
Wiceprezes Izby poselskiej p. dr. G e r m a n ,  
upoważniono p. Z i e l e n i e w s k i e g o  do 
wniesienia w Izbie mterpelacyi w sprawie 
zajść w Krakowie i spowodowania natychmia­
stowej odpowiedzi na interpelacyę.

Wobec telegramu nadesłanego przez 
grupę ludowców p. Długosza, odroczono ple­
narne posiedzenie Koła Polskiego, wyznaczo­
ne na dzień 1 maja ze względu, że i pierw­
sze posiedzenie Izby poselskiej zostało prze­
sunięte, na dzień 6 maja.

Wedle sprawozdania Poln. Nachr., wy­
bór prezesa Koła jest w Kole Polskiem żywo 
omawiany. Jako kandydatów wymieniają by­
łego prezesa Koła bar. Gótza i p. dr. Ter- 
tila.

Z węgierskiej Izby magnatów.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby ma­

gnatów, w rozprawie nad prowizoryum bud- 
żetowem, hr. Józef M a j l a t h  powiedział, że 
na Węgrzech za dużo się politykuje.

Na życzenie większości Izby magnatów 
mówca zgłasza wniosek w tym duchu, że

swatach" (później pod tytułem „Chleb ludzi 
bodzie", 1875) następuje najlepsza sztuka 
Blizińskiego: „Pan Demazy" (pierwotny ty­
tu ł miał być: „Inocenty"), pomyślany już w 
r. 1875, wykończony w krótkim stosunkowo 
przeciągu czasu (listopad 1876—13 stycznia 
1877), nagrodzony jednogłośnie pierwszą na­
grodą konkursową krakowską 18 marca 1877 r. 
Jeden to z tych nielicznych wypadków, w 
których sąd konkursowy spotkał się z uzna­
niem krytyki literackiej i publiczności. Spra­
wozdanie komisyi konkursowej zaznaczyło, że 
nowa „komedya konkursowa przedstawia ty­
py czysto rodzime. Jak Niemcy mają swoją 
komedyę mieszczańską, tak my mamy kome- 
dyę szlachecką... Co za prawdziwa, co za na­
turalna galerya postaci! Obrobienie sztuki 
misterne. Wiele przytem świeżych myśli i 
sytuacyj, a cały ton sztuki nader szlachetny". 
Tak samot najwybitniejsi krytycy ówcześni, 
jak Władysław Bogusławski, Zygmunt Sar­
necki, Kazimięrz Zalewski, Stanisław Krze­
miński, Stanisław Grudziński, Lewestam prze­
ścigali się w oddawaniu pochwał nowemu 
utworowi. Wystarczy tu przytoczyć wyją­
tek z sądu Bogusławskiego: „Twórca „Pa­
na Damazego" przedstawia się nam dziś 
jako komedyopisarz z krwi i kości, ja­
ko autor sceniczny z temperamentu. Dzię­
ki troskliwemu podsycaniu swej twór­
czości materyałem z życia, Bliziński chro­
ni się od maniery, siłę odradzającą sta­
nowi dla niego pilna obserwacya, która 
obejmuje coraz szerszą sferę spostrzegania, 
wybiega w coraz rozleglejsze widnokręgi, 
sięga w coraz głębsza serca ludzkiego za-1 
kątki. Zdobył Bliziński y  tych wycieczkach j

Izba pragnie reformy wyborczej na szerokiej 
podstawie demokratycznej, ale tak, aby dzięki 
odpowiednim rękojmiom kulturalnym i mo­
ralnym nie była narażona na szwank prze­
waga żywiołu węgierskiego, poręczająca je­
dnolitość tysiącletniego państwa węgierskiego.

Sprawę reformy wyborczej należy rozj 
wiązać w duchu złagodzenia przeciwieństw.

Izba magnatów przestrzega rząd, aby 
uważał za swój obowiązek patryotyczny przy­
wrócenie jedności strounictw węgierskich.

Dr, W e k e r l e  oświadczył się za ko­
niecznością porozumienia w sprawie reformy 
wyborczej.

Izba przyjęła prowizoryum budżetowe 
w rozprawie ogólnej i szczegółowej, a wnio­
sek M a j l a t h  a przyjęto w imiennem głoso­
waniu 115 głosami przeciw 5.

Sytuacya wojenna.

Jeszcze ciągle w pierwszym rzędzie roz­
ważanych kwestyj stoi opanowanie góry Kem- 
mel przez Niemców. Dopóki ona pozostawała 
w rękach angielskich, nieprzyjaciel miał wi­
doki ochrony przynajmniej nadbrzeżnego pasu 
równiny flaudryjskiej odinwazyi. Teraz grozi 
usadowienie się Niemców nad brzegami Kanału. 
Losy Nieuportu, Dunkierki, Calais i Boulogne 
zawisły na włosku, a w dalszej konsekwen- 
cyi również ochrona wybrzeży Anglii nabiera 
charakteru problematycznego — tak, że prze­
widujące dowództwo już obecnie musi brać 
tę kwestyę w rachubę. Wszak niejednokro­
tnie pisma angielskie zaznaczały z naciskiem, 
że obrona Calais i Dunkierki ważniejsza jest, 
niżli obrona choćby Paryża, a dzisiaj te dwa 
punkty nabrzeżne już poczynają wymykać się 
z ręki Anglików. Bronił dostępu do nich 
warowny trójkąt Bailleul-Ypres-St. Orner. 
Ów zaś wał zaporowy uważać można jako 
zwalony. I  teraz dopiero wychodzi na jaw 
całkowite znaczenie zajęcia Bailleul — nie­
doceniane początkowo. To tak, jakby z trój- 
noga wyrwano jedną nogę. Z trudem tylko 
trzymała się czas jakiś reszta. Teraz Ypres 
lada chwila upaść będzie musiało, a samą 
siłą faktu pochyli się wówczas do upadku i

jeszcze jeden skarb nieoceniony, bez którego I 
niema prawdziwego komedyopisarza: p o e-1 
zyę ,  a znalazł ją, nie opuszczając szlaków 
rzeczywistości, — bo życie odpowiada poe- 
zyą na zapytanie, które mu stawia uczucie, 
filozofią na zagednienia przez myśl do ro­
związania rzucone". Uznaniu krytyki towa­
rzyszyło niezwykłe w historyi teatru pol­
skiego przyjęcie tej sztuki przez publiczność. 
Na scenie lwowskiej np. według ówczesnych 
dzienników nie pamiętano podobnego entu- 
zyazmu od czasów wystawienia „Zemsty" 
Fredry. Na trzech pierwszych przedstawie­
niach komedyi wobec wysprzedania wszyst­
kich biletów opróżaiono dla publiczności 
także orkiestrę. Blizińskiego wywoływano 
niezliczoną ilość razy.

W dalszym ciągu Dastąpiły jednoktowa 
komedyjka „Mąż od biedy" (pomyślana już 
1875 r,, rozpoczęta pod koniec 1877 r,, wy­
kończona w lutym tegoż roku), „Rozbitki", 
komedya w r. 1881 wystawiona, czteroakto- 
wa, po „Panu Damazym" najlepsza (praca 
nad tą komedyą, pomyślaną już w r. 1878 
pod tyt. „Co świat na to powie", trwała 
najdłużej). Następują wreszcie na ogół już 
rzeczy słabsze „Ciotka na wydaniu" (1883), 
„Szach i mat" (także pod tyt. „Na stypie", 
„Karyerowicz" 1886), „Lekkoduch" (1887), 
„Mąż w drodze" (1887), „Chwast" (wysta­
wiony dopiero po śmierci 1893), z tego też 
okresu przepiękna jednoaktowa komedya: 
„Dzika różyczka" (1889).

Z powyższego przeglądu widoczne, jak 
w stosunkowo niebogatej twórczości Bliziń­
skiego, olbrzymią rolę odgrywało dokładne 
opracowywanie pomysłów literackich. Było

St. Omer, o jakie 50 kim. na zachód od Ypres, 
a 10 kim. w tym samym kierunku od Bail­
leul położone. Stanie więc otworem już nie- 
tylko ta brama, którą tworzy Kemmel w 
przejściu na równinę fiandryjską, lecz cała 
ogromna przestrzeń w linii niemal równole­
głej do wybrzeża morskiego, pomiędzy Nieu- 
port a Calais.

Rozpoczyna się ostatni akt straszliwego 
dramatu, inscenizowanego przez wiosenną o- 
fenzywę niemiecką. Wdrożona i z pospie­
chem — jak z różnych źródeł donoszą — 
prowadzona ewakuacya Ypres, to niby scena 
wstępna tego finału. Po niej pójdą inne, by 
sprowadzić wkońcu jako „lysis" ostateczny 
pogrom nieprzyjaciela.

Klęska już dzisiaj przybrała okropne 
rozmiary, wykapała bowiem dowodnie, te  
entente przy największych nawet wysiłkach 
nie jest wstanie sprostać przeciwnikowi. 
Trzeba przypomnieć sobie, ile czasu miał 
nieprzyjaciel do poczynienia przygotowań.
I  przyznać wypada, że wedle zgodnych z 
wielu stron relacyj nie zaspał gruszek w po­
piele. Wszak wszystko, co tylko obmyśleć i 
wykonać może wyrafinowana technika wojen­
na naszych czasów, to zostało wykonane w 
jak największych rozmiarach i z możliwą 
akuratnością. Także materyał ludzki zgroma­
dzony został w odpowiedniej ilości, a mate­
ryał ten — wedle opinii niemieckich spra­
wozdawców — uważać należy jako pełnowar­
tościowy. Zarówno Anglikom, jak w wyższym 
jeszcze stopniu Francuzom, niepodobna od­
mówić bitności, a często gęsto w rozpaczli­
wych tych bojach posuwali się oni do wprost 
imponującej brawury.

A jednak jest coś w tern wszystkiem, 
co paraliżuje wysiłki nieprzyjaciela i czyni 
je bezowocnymi. Już nieraz wywodzono, że 
owego „coś" szukać należy w dowództwie, 
mniej sprawnem i sprężystem po stron ie1 
ententy. Ale bądźmy sprawiedliw i: wyż­
szość lub niższość wodza zawisła od więcej 
lub mniej pomyślnych wyników, a na te 
składa się wiele warunków z poza sfery 
jego mocy. Zwycięski wódz będzie zawsze 
zbierał laury uznania, pobity zaś obwiniany 
będzie, choćby najniesłuszniej, o niedołęstwo. 
A tylko gruntowny znawca arkanów sztuki 
wojennej, na podstawie ściśle przeprowadzo-

j to wynikiem niezwykłej sumienności, jakoteż 
| niedowierzania siłom własnym, obawy, by 

każda rzecz wyszła jak najlepiej opracowana. 
Ztąd te zmiany ustawiczne tytułów, przera­
bianie utworów jednoaktowych na dwu- lub 
trzyaktowe, retuszowanie scen, aktów, dora­
bianie newych zakończeń. O ogromie pracy, 
jaką w to wszystko wkładał Bliziński, może 
świadczyć n. p. to, że „Rozbitki" mają czte­
ry redakcye ostatniego aktu; ostatecznie ża­
dna nie zadowalała autora: po ostatniej cho­
robie jeszcze raz chciał przerobić zakończe­
nie tej komedyi, według którego Strasz miał 
uciec z Zuzią, zamiast pojedynkować się. To 
jeden powód powolnej pracy poety: drugim 
niezwykle też ważnym była niezwykła su­
mienność, z jaką zbierał i spisywał mate- 
ryały przygotowawcze. Szkice robione z na­
tury, mające ma służyć jako materyał przy­
szłych komedyj, odpowiednio szereguje iprze- 
chowywa w wielkim porządku: Dobrowolski, 
kłóry był świadkiem życia Blizińskiego, opi­
suje dokładnie, jak to zbieranie i układanie 
kartek, wycinków, feljetonów zabierało mu 
niepotrzebnie dużo czasu. Po trzecie Bliziń­
ski rozpraszał siły swe na najrozmaitsze in­
ne prace, geograficzne, lingwistyczne, hydro­
graficzne i t. p., co go znów odwodziło od 
właściwego kierunku pracy.

Rozmaite wreszcie prace gospodarskie, 
troska o chleb powszedni wyczerpują szereg 
przyczyn, wpływających niekorzystnie na roz­
wój twórczości poety.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nych badań i dopiero po ukończeniu całej 
akeyi. może wydać wyr> k sprawiedliwy.

Ogółem z całego przebiegu doty< hcza- 
sowej wojny wynosi się wrażenie osobliwe. 
Może wodzowie, wojska, inźynierya, cały 
aparat wojenny entente, nie jest n i ż s z y  
od tych samych czynników po stronie prze­
ciwnej, ale to pewna, że w y ż s z y  stopień 
udoskonalenia osiągnął po stronie Mocarstw 
centralnych. Brzmi to paradoksalnie, a je­
dnak niepodobna wytłumaczyć sobie inaczej, 
tych olśniewających zwycięstw np. obecnie 
oręża niemieckiego i tej bezdennej klęski, 
która kopie grób ostatnim nadziejom nie­
przyjaciela.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austrc-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 29 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 29 kwietnia:
W górach w Weneckiem miejscami wal­

ka artyleryj.
Szef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 29 kwietnia. Biuro W olffa  o- 

głasza. Wielka kwatera główna dnia 29 
kwietnia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na polu walki we Flandryi od połu­

dnia odżyła walka artyleryj. Od zdobycia 
Kemmela wzrosła zdobycz na przeszło 7100 
joń ów, 57 dz:ał, 233 karabinów maszyno­
wych. Między kanałem La Bassee a Scarpą 
jakottż na północ od Sommy ożywiona czyn­
ność wywiadowcza Anglików. Silne częścio­
we ataki Francuzów na las i wieś Hangard 
zostały krwawo odparte. Na wschodnim brze­
gu Mozy natarcie na rowy francuskie dało 
nam jeńców.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Z zachodniego frontu.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 29 b. m. 
wieczorem :

W Juku Ypres piechota niemiecka, tak­
że wczoraj posunęła naprzód swe przednie 
linie w kilku punkta< h, wzięła znowu wielu 
jińców, zdobyła kilkanaście dział i dużą 
ilość amunicyi.

Na północ od Kemmel wywiązały się 
silne walki z bliska.

Ypres zagrożone poważnie,
Nieuve Rotterdamsche Courani donosi 

z Londynu: Times w artjkule wstępnym pi­

szą: Utrata góry Kemmel musi wywrzeć pe­
wien skutek na zmieniony luk pod Ypres. 
Nasza linia po obu stronach kanału Ypres, 
Comines do St. Eloi trzyma się, ale trzeba 
przyznać, że Ypres przez ustawiczny nacisk 
wojsk nieprzyjacielskich jest już poważnie 
zagrożone. Pamiętać należy, że chociaż atak 
na Ypres jest groźny, to jednak główne siły 
nieprzyjacielskie poruszają się w wielkim 
luku A rras— Avre i że wielka bitwa nie jest 
jeszcze obecnie w fazie rozstrzygającej. Mu­
simy przygotować się na poważne niebezpie­
czeństwa, a położenie wymaga zimnej krwi 
i silnych nerwów. Najniebezpieezniejszem 
miejscem jest ciągle jeszcze odcinek nad 
Sorumą.

Możliwe, że porzucimy dalsze terytorya,' 
ale ten nasz odwrót jest do powetowania. 
Musimy walczyć o każdą piędź ziemi na pół­
nocy, oby utrzymać stanowiska po obu stro­
nach Sommy.

Na Ukrainie.
Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  

donoszą:
W przeprowadzeniu umowy gospodar­

czej, zawartej przez Austro- Węgry i Niemcy 
z ukra'ńską rzeczpospolitą ludową, biorą u- 
dział nasze wojska na Ukrainie, dzięki pil­
ności swej i zręczności.

Teren operacyjny, który tym wojskom 
przypsda w udziale, obejmuje żyzną, połu­
dniową połać Ukrainy od Podwołoczysk po 
Jekaterynosław, t. zn. poprzednie gubernie 
podolską, chersoriską i jekaterynosławską. 
Obszar ten obejmuje 176.697 kilom, kwadr., 
jest większy od Czech, Moraw, Śląska, Ga- 
licyi i Bukowiny razem wziętych i rozpo­
ściera się od zachodu na wschód dalej, niź 
linia powietrzna z Insbruku do Lwowa lub 
z Salzburga do Brasso.

Dywizye nasze, pozostające zrazu pod 
asodzą gen. pułk. hr. Kirchbacha, potem pod 
wodzą marszałka br. Bóhm-Ermolliego, w 
niecałych 6 tygodniach, wśród wielkich tru­
dności poruszania się, po części i wśród 
walk z bandami bolszewickiemi przebyły ten 
potężny obszar.

- Wszystkie większe miasta, Odessa, Mi- 
kołajewsk, Chersoń i Jekaterynosław są obsa­
dzone. W naszym pochodzie czeka nas je­
szcze oczyszczenie powiatu bachmaekiego.

Prawie tuż po wmarszu na Ukrainę 
można było poznać, że kraj ten może dać 
Monarchii znaczne nadwyżki zboża. Z wy­
jątkiem strefy wojennej zbiory roku zeszłe­
go nie są zużyte. Oczywiście, pokazało się, 
że wydostanie tych zapasów spr&wia znaczne 
tridności, których opanowanie z powodu 
braku dost tecznie silnej powagi miejscowej 
prawne wyłącznie spada na barki naszych 
wojsk walecznych.

Wiele z tego, co poprzednie rządy po­
umieszczały w wielkich składach, padło pa­
stwą rewolucyi i hord bolszewickich. Wzdłuż 
kolei i dróg wojskowych nie zastano więcej 
ponadto, czego było potrzeba na wyżywienie 
wojska. Bogactwo ziemi ukryło się w cało­

ści u włościan. Tam są pełne spichrze, ale 
potrzeba było kilku tygodni czasu, zanim 
nasze wojska zdołały z głównych dróg, wy­
magających oczyszczenia, wysunąć się n a ­
przód.

A i potem jeszcze nie łatwo było roz­
począć wydostawanie zapasów. Początkowo 
chłop okazał się bardzo nieufnym. Jakkol­
wiek szacował nasze banknoty lepiej od ru­
bli papierowych, to jednak był bardzo nie­
dostępny dla pieniędzy papierowych, a ró­
wnie opornie zachowywał się wobec handlu 
miejscowego.

Handel zamienny, rokujący lepsze wy­
niki, dopiero zainieyowano i nie było mo­
żna zaraz wprowadzić go w życie. Udało się 
jednak pokonać pierwszy opór. Jeżeli w osta­
tnich tygodniach z dnia na dzień stosunki 
się polepszały, a dziś wielu obytych z kra­
jem kupców przygotowuje swą współpracą 
drogę dla naszego handlu przez obfitsze wy­
dostawanie zapasów, to jest to zwłaszcza za­
sługa naszego wojska, które podołało w ca­
łości trudnym warunkom.

Przytem nie należy spuszczać z oka, 
że samo wydostanie zboża, to tylko połowa 
pracy. Trzeba jaszcze przewozić je na wiele- 
set kim,, a na to potrzeba odbudowy dróg 
i kolei, wydostania wozów, których jest 
wprawdzie dużo, ale które oczywiście nie za­
raz zdołano sprowadzić. W wielu razach 
wojsko musiało dopomagać. Treny i konie 
artyleryi przewiozły pierwsze ładunki zboża 
do kolei.

Stosunki kolejowe, dzięki szybkiemu 
pochodowi naszych wojsk, były o wiele po­
myślniejsze, niż się tego mogliśmy spodzie­
wać. Oczywiście jeszcze wiele pozostawia 
do życzenia. Wagonów jest dość, także loko­
motyw, gdyby nie to, że trzeba je  naprawiać.

Wielkie trudności nastręczały się w spra­
wie nabycia środków opałowych. Zagłębie 
Dońskie z powodu rewolucyi od miesięcy 
nie dostarczało węgla, trzeba zatem palić 
świeżem drzewem. Personal kolejowy, o ile 
nie został napędzony przez bolszewików wnet 
stanął chętnie do służby naszych transpor­
tów polowych.

Co się tyczy pracy organizacyjnej, a 
mianowicie zapewnienia stałego ruchu, który 
obejmuje już dziś 2000 kim., to organizacya 
jego przypadła w udziale wyłącznie naszym 
oficerom i wojsku.

Buch okrętowy z Chersonu i Odessy 
morzem Czarnem i Dunajem został zainicyo- 
wany. Drogą wodną będziemy mogli zna­
cznie wzmocnić import.

Można nabrać przekonania, że armia 
czynnością swoją na Ukrainie zapewni po 
części wyżywieuie Monarchii w drodze za­
liczki, powtóre zaś utoruje drogę naszym 
przyszłym stosunkom gospodarczym do mło­
dej republiki, o ile to wogóle jest możliwe.

Sukcesy todzi podwodnych.
W kanale La Manche jedna z niemie­

ckich łodzi podwodnych storpedowała wielki 
parowiec przewozowy, pojemności co naj­

mniej 10.000 tonn, zabezpieczony nadzwy­
czaj silnie krążownikiem, kilkoma niszczy­
cielami i statkami strażniczymi.

Ogólna suma pojemności zatopionych 
okrętów handlowych według świeżo nad - 
szłej wiadomości wynosi 67.000 tonn.

Z walk napowietrznych.
Kierujący samolot jednego z niemiec­

kich oddziałów pościgowych we F landrii 
podczas lotu wywiadowczego w Hoofden ze­
strzelił nieprzyjacielski samolot systemu 
Curtis.

Komunikat turecki.
F r o n t  p a l e s t y ń s k i :  Na wschód . d 

gościńca Jerozolima-Publue silniejszy nieprzy­
jacielski ogień artyleryi i ogień karabinów 
maszynowych.

Oddziały wywiadowcze nieprzyjaciela 
skierowane przeciw tureckim wysuniętym po­
zycjom na zachód od gościńca i nad ujściem 
Jordanu, zostały odparte.

Na reszcie frontów położenie niezmie 
nione.

Niemcy a Holandya.
Allgem. Handelsbladed dowiaduje się z 

Hagi, że niema zmiany w położeniu. Kok i- 
wania co do 3 punktów spornych toczą się 
dalej.

Nordd. Allg. Ztg. donosi, że pos; ł ho­
lenderski bar. Gewers wrócił do Berlina i 
przedpołudniem był w urzędzie spraw zagra­
nicznych.

Z Warszawy.
(Termin zwołania Rady Stanu. — Projekt u- 
staw. — Otwarcie biura Bady Stanu. — Przej­
mowanie Administraoyi. — Pobyt p. Lednickie­
go. — O Marszałka Bady Stanu. — Wystawa 
wolnoinularska. — Nowe prawo kanoniczne).

Biuro Wolffa donosi z Warszawy: Ga­
zeta Poranna pisze, że termin zwołania Ba­
dy Stanu ustalono na 20 maja. Gabinet Ste z- 
kowskiego zamierza jeszcze przed feryami lo­
tniami wnieść do Rady Stanu zarys refoimy 
agrarnej głównie co do stosunków grunto­
wych i komasacyi. — Tenże dziennik dono­
si, że tymi dniami odbyło się zgromadzenie 
stronnictwa narodowo - demokratycznego, na 
którem omawiano politykę, jaką ma upra­
wiać stronnictwo w Radzie Stanu. Zasadni­
cze uchwały, w tem w sprawie tworzenia 
wojska, Sejmu i w sprawie administracyi, o- 
pierają się na dotychczasowych politycznych 
liniach wytycznych stronnictwa,

*
Przegląd Poranny donosi, że pierwszy­

mi projektami prawodawczymi, wniesionymi

27)

CHARLES MEROIiVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Sprawa d’0rgeres.

XI.
(Ciąg dalszy)

„Ten mały sędzia — pisze dalej hr. 
J  .n — jest bohaterem dnia.

„C ły trybunał pod niebiosa go wy­
ro-i.

„Oto nagle i niespodziewanie doczekał 
się wstąpienia na wyżyny!

„Niestety! ja  mu będę służył za pier­
wszy stopień do wdrapania się na górę!

„Ocb! ten człowiek, który pozostaje w 
ukryciu i którego głowa wymyśliła to arcy­
dzieło nikczemności i przewrotności, które 
w błąd wprowadza nawet najuczciwszych i 
najmądrzejszych, któż mi go wyda!

„Co za tortury wymyślę z mojej stro­
ny. aby mu oddać złe za złe, hańbę za hań­
b ę ! Jakże go będę tarzał w błocie! Jakiemi 
obcęgami będą mu szarpał ciało, jak rozpa- 
lonera żelazem ramię mu naznaczę, jeżeliby 
wpadł kiedy w moje ręce!

„To jedyna nadzieja, która mnie pod­
trzymuje i ożywia.

„Będę cierpliwy, poczekam. Będę żył!
27 listopada,

„Od tygodnia nie widziałem nikogo z 
wyjątkiem mego dozorcy i adwokata.

„Klucznik je-t dawnym wojskowym i 
rozmawia ze mną dość otwarcie.

„Przez niego dochcdzą mnie odgłosy z 
z.-wnątrz.

„Cała okolica jest ptzeciw mnie.
„Zwolna, opinia się wyrobiła i nie mam 

się niczego spodziewać.
„Czemu mnie nie sądzą?
„Piszę listy, nie mając nic innego do 

roboty, a pot< m je  drę z obawy, aby ich 
nie czytano i nie znaleziono w moim gnie­
wie, który chwilami pohamować się nie daje, 
nowych powodów do surowości względem 
mnie.

„Ale cóż mogliby gorszego wymyśleć, 
jak osamotniei.ie, w którem mnie trzymają, 
aby wyciągnąć odemnie wyznania czynów, 
których nie popełniłem? Cóż jest okrutniej­
szego, jak ta nieświadomość, w której pozo­
staję, wszystkiego co do Ciebie się odnosi, 
do Ciebie i małej Gabryelki o której myśl 
sama gorące łzy mi wyciska!

„Pan de La Larriere coraz bardziej po­
nury.

„Gdyby siedział na ławie przysięgłych, 
skazałby mnie tak samo, jak inni, czuję to.

„Nie ma wiary.
„Zrozumiałem to od pierwszego dnia; 

ale wtedy miałem jeszcze siły do walki,
„Już ich nie posiadam.
„Jedno twoje spojrzenie, jeden uśmiech 

ust twoich wróciłby mi te siły, a ja  ciebie 
nie w idzę!

„Połowę dni moich przebywam w oknie, 
stojąc jak na szczycie masztu okrętowego, 
wpatrując się rozgorączkowanym wzrokiem 
w tłum, który snuje się po ulicy.

„I nic!
„Czemu nie wróciłaś na to quai, gdzie 

spostrzegłem ciebie kiedyś!
„Ciągle rai się zdaje, że ciebie ujrzę, 

że oczy nasze się spotkają, że wrócisz mi 
energię, której mi braknie!

„To jest szaleństwo, wiem o tem, nie­
dorzeczne ść, mieć ciągle nadzieję, ale zda­
rzają się chwile, w których rozum mi się mąci 
w tem osamotnieniu!

„Czekam z upragnieniem mego procesu.

„Raczej wszystko, niż to zamknięcie, 
lepsze wygnanie, galery, szafot! wszystko!

„Może z ławy oskarżonych ujrzę ciebie 
w sali i będziemy mogli zamienić jedno z 
tych spojrzeń, które natchnie mnie wymową, 
konieczną, aby wygłosić wobec przysięgłych 
moją niewinność i przekonać ich!

„Dnia tego przyjdź, błagam ciebie, choć­
by to miało ciebie wiele kosztować.

„Może w t.:m będzie nasz ratunek.
„Kocham ciebie wszystkiemi siłami mo­

jej duszy. Jesteś mojem jedynem pragnie­
niem i zniósłbym wszelkie męczarnie, aby 
połączyć się z tobą.

„Kocham ciebie, jedaem słowem!
„P. S, — Rozprawa odbędzie się za 

cztery dni. Mój dozorca rni to w t-j chwili 
oznajmił. Daję mu ten list. Obiecuje, że zo­
stanie ci wręczony.

„Niechaj ciebie zobaczę, choćby tylko 
na sekundę! Niech wiem, że jesteś przy 
m n ie!

„Pizyjdź! na kolanach ciebie oto proszę!
J a n “.

XII.

Pułkownik de Liguferes był człowie­
kiem, którego nazwisko, w czasie krymskifj 
wojny, otoczone było legendą sławy.

Krew, która płynęła w żyłach jego 
córki była więc krwią szlachetną i mężną.

Hrabina wszystkiego próbowała, aby 
zobaczyć się z ukochanym mężem, lecz na­
potykała nieustannie na przeszkody, bezlito­
sny zakaz.

Pan Bazouges ukazał się, co do formy, 
pełen kurtuazyi.

Gdy zjechał do pałacu de Marcilles 
dla wybadania hrabiny i zabrania papierów 
hrabiego, był uderzony prostotą i szlachetno­
ścią jej odpowiedzi.

Tak samo, jak hrabia Jan, nie ukry­
wała nic ze swoich kłopotów i strapień.

Sześćdziesiąt tysięcy franków znalazło 
się rzeczywiście w szufladzie wraz z notatką, 
na co reszta sumy użyta została.

Hrabia dziwnym był zbrodniarzem, 
który pozostawiał po za sobą dowody, tuk 
łatwe do ukrycia przed sądem.

Sędzia, nie będąc osłem, miał nad b  
sprytu, aby tego nie zrozumieć.

Ale trzeba mu było ofiary.
Miał w ręku nieszczęśliwego i ni o 

chciał go puścić.
Zapewne, że tak jak utrzymywała h ra­

bina ostatkiem energii, zbrodniarze, wiedząc 
o skąpstwie panny de Marcilles, mogli wkraść 
się do samotnie stojącego domu, czekać na 
odjazd hrabiego i spełniwszy zbrodnię, ucie : 
w ciemną noc.

Hrabina zapewniała o niewinności m< żi.
Ale gdy pragnęła dostać sie do niego, 

aby go pocieszyć, odwagi dodać, rozbijała 
się o złą wolę, której złamać nic nie było 
w stanie.

Odmawiano jej, tłumacząc się niejasn , 
z zimną grzecznością, zamykając wrota wsz • 
kiej nadziei.

Zresztą, w okolicy mało zwolennikó / 
jej pozostało.

Nieszczęśliwi nie mają przyjaciół.
Zbrodnia hrabiego miała podwójny sku­

tek, zniesławiając go i dopełniając jego ru­
iny majątkowej.

Nie dziedziczy się po tych, których sie 
jest mordercą.

Spadek starej panny przechodził na 
rzecz hrabiego Cezara, który nie pokazyweł 
się w Mayenne.

Dwaj bracia Besnou byli może jedyny­
mi przyjaciółmi, którzy pozostali wierni hra­
biemu Janowi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



przez Rząd do Rady Stąp u mają być nstawa i 
sejmowa i wojskowa. 1

Będą one wn'esione równocześn w ce ­
lu równoległego ich traktowania.

*
Otwarcie Biura Rady Stanu ma się od­

być w dniu 1 maja.
*

Gazeta Po,anna głosi, że komisarcom 
przy Radzie Regencyjnej złożono wnioski 
sprawie sposobu stopniowego przejmowania 
Administracyi krajowej Wnioski tf były spo­
rządzone przez poszczególne Ministerstwa, 
przyjęte przez Radę Miuistrów i zatwierdzo­
ne przez Radę Regencyjną.

*
Wskutek listu uwierzytelniającego Rady 

Regencyjnej Państwa Polskiego, p. Aleksan­
der Lednicki został akredytowany przez rząd 
rzeczypospolitej rossyjskiej w charakterze peł­
no nocnika Rady Regencyjnej.

Pobyt p. Aleksandra Lednickiego ma 
potrwać 10 dni — mianowicie do połowy 
przyszłego tygodnia. Jak podaje towarzysz 
p. Lednickiego, p. Juliusz Łukasiewicz w in- 
ferviewie ze współpracownikiem Przeglądu 
Porannego, obaj wyjechali za zgodą rządu 
bólszewi ikiego zupełnie spoko'*ne drogą na 
Psków. W Petersburgu istnieją dla spraw 
polskich dwa biura, a mianowicie: Zastęp­
stwo Rady Regencyjnej i Komisaryat Ha 
spraw polskich przy rządzie rossyjskim. 
W skład biura Zastępstwa Rady Regencyjnej 
•wchodzi około 40 osób.

*
Rektor Uniworsytetu warszawskiego dr. 

Antoni Kostaneeki, którimu jako członkowi 
wiryliście Rady Stanu ofiarowano godność 
Marszałka Rady Stanu, godności tej nie 
przyjął. ^

Następną z kolei wystawą, którą Tow. 
miłośników historyi zamierza urząd,ać w se­
zonie zunowym tegorocznym, będzie wysta­
wa zabytkó^ wolnomularstwa polskiego.

Zbieracze warszawscy ciekawości histo- 
lycznych posiadają obfite w tej dziedzinie 
kolekcye, odsłaniające interesujący, epizod 
z dziejów umysłowości pokolenia zeszłowie- 
czneg„, które idąc za wzorem reformatorów 
zachodnich obyczajowego i moralnego życia 
społeczeństwa szukało dróg symbolicznych 
dla krzewienia braterstwa i pomocy mate- 
ryaluej między cierpiącymi członaami udo- 
kośei. Tworzyli wolnumularze legion bulo- 
wniczycb, związanych między sobą przysięgą 
posłuszeństwa i ofiarności. Odbywali posie­
dzenia tajemnicze i tajne w tak zwanych 
lożach z zagadkowemi nazwami.

Bogate zbiory oznak wolnomularskieh 
posiadają u nas pp : Soubise Risler, Aleks. 
Krausbar i Stan. Patek.

Niewątpliwie z chwilą otwarcia wysta­
wy znajdą się i inni zbieracze, chętni do u- 
życzenia swych eksponatów.

Przygotowania do wystawy już rozpo­
częto.

Stosownie do zatwierdzonego w r. z, 
przez Ojca św. Benedykta KV, nowego ko­
deksu prawa kanonicznego, który obowią­
zywać będzie od świąt Z esłana Ducha św. 
w r. b. w łonie zarządu duchownego archi- 
dyecezyi warszawskiej nastąpi wki ótce szereg 
zmian zasadniczych w myśl iitencyi nowego 
prawo.

Obecnie dokonywa się reorganizacya 
sądu arcybiskupiego, co zaś do zmian w in­
nych az:alach zarządu duchownego, oraz 
charakteru tychże, w tych dniach J1 . Arcy­
biskup metropolita wyda swoją decyzyę o- 
stateczną.

Przygotowania Anglii
do k o n k u r e n c j i  p o w o j e n n e j .

W Wiadomościach, gospodarczych znaj 
dujemy następujący uwagi godny artykuł 
inż. Wl. M.:

Kwtst-ya aprowizacyjna w AngMi wy­
kazała szereg braków, dzięk, przestarzałemu 
systemowi, który prawie że do ostatnich 
czasów był stosowany

Siła przyzwyczajenia i brak umiejętno­
ści jastosowania się do nowych warunków 
egzystencji stanęły na przeszkodzie w za­
stosowaniu sposobu życia do nowych wa­
runków, jakie wytworzyła wojna w tak szyb­
k im i tempie jak n. p. w Niemczech. Jednym 
z takich ważnych szczegółów, który uwyda­
tnia się przy porównaniu z Niemcami, jest 
naprzykład to, iż w Anglii dotychczas jedy- 
nio minimalnie banki współdziałały z różne- 
mi instytucjam i hanulowemi i przemysło- 
wemi, c > wywierało w wysokim stopniu uje­
mny wpływ' na rozwój angielskiego przemy­
słu i angielskich stosunków handlowych za­
morskie! Niemcy pod tym względem mogły 
opierać fiię na zorganizowanej w na, ćrobniej-

„Gaseta Lwowska" % dnia 1 maja

II szych szczegółach współpracy benków i kre­
dytowych instytucyj z instytucjam i handlo-

I wemi i przemysłowemi oraz żeglugowemi 
przedsiębiorstwami,' które wykazywały stale 
wzrastający rozwój. Ang’ia zaś, konkurująca 
o rynek światowy, pracować musiała bez tak 
ważnego poparcia. Wspólna akcya w wielu 
ważnych wypadkach z wyżej wymienionego 
powodu okazała się niemożliwa. Nauczona 
bolesnem i drogo opłaeonem doświadczeniem 
w okresie przedwojennym, w walce ekono­
micznej z Niemcami, zaś w okresie wojen­
nym w takiejże walce z Ameryką i Japo­
nią, przekonała się Anglia, że jeśli po woj­
nie zechce konkurować z przedsiębiorstwami 
innych państw, to musi zmienić stosunki, 
jakie u niej przedtem panowały. Z tego po­
wodu rozpoczęto bardzo energiczną pracę, 
by ożywić i bezpośrednio poprzeć przedsię­
biorczość angielską, rozw.nąć handel wywo­
zowy oraz zbyt wyrobów angielskiego prze­
mysłu na całym święcie. W tej sprawie od­
grywa ważną rolę nowoutworzona .nstytucya 
„British Trade Corporation", za pośredni­
ctwem której przedstawiciele świata przemy­
słowego, finansowego i handlowego we wszy­
stkich dziedzinach ma'ą współdziałać w han­
dlowym rozwoju Anglii.

O powyższej instytucyi, która rozpo­
częła swą działalność w lutym bieżącego ro­
ku, znajdujemy ciekawe szczegóły w arty­
kule znanego przemysłowca i finansisty an­
gielskiego sir R. H. Inglis Palgraye w kwar­
talniku Quarterly Bewiew. Autor rozpoczyna 
swój artykuł uwagą, że nowoczesny system 
finansowy powszechnie niemieckim zwany, 
właściwie wcale specyficznie niemieckim nie 
jest, lecz jest początkowym systemem ban­
kowym, stosowanym w Europie, a który ro­
zwinął się szczególnie we Włoszech.

Nazwa „Lombard Street", która okre­
śla centrum handlu pieniężnego w Londy­
nie, wskazuje na to. W czasie nikłego ro­
zwoju ekonomicznego w Anglii było niemo- 
żliwem, by ruch bankowy i pieniężny znaj­
dował się w innych rękach, aniżeli cudzo­
ziemskich.

Gdy handel pieniężny w Anglii rozpo­
czynał swój nowoczesny okres rozwoju, sze­
reg okoliczności stał temu na przeszkodzie, 
głównie jednak postanowienie, że operacye 
bankowe nie mogły być uskuteczniane pizez 
firmy, posiadające więcej niż sześciu właści­
cieli, jak również przez daleko idące ograni­
czenie co do prawa wypuszczania banknotów 
Do ostatnich jeszcze czasów, a w każdym 
razie do ostatniego pokolenia, krpitały w 
więksiiuści angielskich banków bvłv stosun- 
wo małe. — Angielski system banko­
wy był oparty na tern, że nie leży w gra­
nicach działalności bankowej dostarczanie 
kapitałów przedsiębiorstwom Landlowym, na­
wet jeśli tranzakeye, takie miałyby się bardzo 
opłacać.

Pożyczka krótkoterminowa z takiem za­
bezpieczeniem, by módz polegać na tern, że 
zwrot będzie uskuteczniony w umówionym 
te ra in :e, była zasadą słuszną, jeżeli zwróci­
my uwagę, że kapitały w tym pierwszym 
nowoczesnym okresie rozwoju były stosun­
kowo małe w porównaniu do porywów.

Ten system jest dziś całkowicie prze­
starzały i musi być zastąp;ony przez inny, 
który unmżli wia zadośćuczyi ienie wzrastają­
cym potrzebom handlu i przemysłu. W tym 
kierunku rozwija British Irade Corporation 
energicznę działalność. Początek działalności 
tej instytucji był trudny i ui-iążliwy. Nie 
można było uniknąć współuczestnictwa pań- 
Btwa w tej instytucyi. Na to skarży się wiele 
osób. Jedni puwiadają, że współudział pań­
stwa ńie jest pożądany, gd jż potrzebne ka­
pitały z łatwością można zebrać z prywatnych 
źródeł, co daje możność swobodnego i bez­
partyjnego podziała subsydyów, inni zaś prze­
konani są, że związana z tem krytyka par­
lamentu krępować będzie rozwój działalności. 
Nie jest jednak nieprawdopodobnym, że nie­
jedna taka instytucya, jak British Trade Cor­
poration będzie musiała powstać, celem po­
parcia finansowego wszystkich potrzeb han­
dlu i przemysłu po wojnie, a wtedy współ­
udział państwa będzie przyczyną trudności 
w finansowaoou tychże. British Trade Cor­
poration doda bodźca wewnętrznemu handlo­
wi i poprze przedsiębiorczość angielską za­
granicą. Szczególnie pod tym ostatnim wzglę­
dem pomoc jest konieczna.

Dużej pracy wymaga uskutecznienie po­
łączenia kapitału z przemysłem. Praca ta 
częściowo ma polegać na wywieraniu wpły­
wu na prywatnych kapitalistów, by w wię­
kszych niż dotychczas rozmiarach lokowali 
swe kapitały w angielskim przemyśle, gdyż 
dotychczas przemysł zagraniczny był bar­
dziej popierany przez kapitał angielski. Śre­
dni kapitalista angielski ze specyalnem za­
miłowaniem lokował swój majątek w zagra­
nicznych akcjach i obligacjach nie dlatego, 
że były one. korzystniejsze, ale, że zwyczaj 
ten ustal.ł się wśród kapitalistów angiel­
skich.

To, że towary zagianiczne kupowano 
chętniej aniżeli angielskie, że kapitały an­
gielskie lokowan, chętniej zagranicą a- 
niżeli w Anglii, ustanie dzięki podniesieniu
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ducha narodowego i wpłynie na poparcie 
miejscowego przemysłu.

W wielu gałęziach przemysłu zrozu­
miano, że dla umożliwienia konkurencji ko- 
niecznem jest posiadanie najlepszego suro­
wca, maszyn oraz metod faorykacyi. N.e wy­
starcza jednak, by tylko przy powstaniu 
przedsiębiorstwa warunki te były uwzglę­
dnione; trzeba koniecznie stale śledzić za 
rozwojem techniki i udoskonaleniami. Wy­
starcza krótkotrwałe zaniedbanie, by wo­
bec szybkiego rozwoju techniki przed­
siębiorstwo zostało zdystansowane, wraz z 
przestarzałemi maszynami i metodami jako 
niezdatna do dalszej walki konkurencyjnej. To 
też British Trade Corporation jako jeszcze 
jedno ze swoich zadań musi przeprowadzać 
ścisłe i rozległe badania nad stanem współ­
czesnych urządzeń i metod w przemyśle o- 
raz dalej czuwać nad tą sprawą.

Artykuł p. Palgrave kończy się u z?agą, 
że niezbędną jest daleko idąca reorganizacya 
przemysłu angielskiego, gdyż „znajduje się 
on przed nowym okresem duchowego i mar 
teryalnego rozwoju".

Ruina i anarchia.
Bolesny obraz maluje w liście do Dzien­

nika Wileńskiego pewien ziemianin z powiatu 
dziśnieńskiego w gub. wileńskiej, który po­
zostawał do .ostatni sh miesięcy poza linią 
frontu i dopiero wskutek ostatniego ruchu 
wojsk niemieckich znalazł się w obrębie o- 
kupacyi:

Walka, rozpoczęta z korpusem polskim 
przez czerwone gwardye i bolszewików — 
opowiada ów obywatel — fatalnie odbiła się 
na usposobieniu ludu miejscowego względem 
Polaków, gdyż przekonywano ten lud, że 
korpus polski ma na celu przywrócić w Rus- 
syi panowanie reakcyi. Pełne trwogi życie 
nielicznych ocalałych od pogromów dworów 
i dworków w Mohylewszczyżnie i Mińszczy- 
żnie stało się, jeżeli to możliwe, jeszcze 
gorszem.

Próbowali Polacy tworzyć organizacje 
samoobrony, lecz włościanie napadali na jej 
członków, jeśli tylko nie trzymali się gro­
mady i mordowali ich w sposób okrutny

Kto mógł uciekał do miast i miaste­
czek, lecz nie każdego stać było na to, gdyż 
koszta utrzymania w mia tach dochodzą do 
rozmiarów nieprawdopodobnych, a zresztą 
i tam pewności bezpieczeństwa osobistego 
niema, wobec ustawicznych rewizyj i are­
sztowań.

Dekret o oddzieleniu Kościoła od pań­
stwa wywołał tu i ówdzie ekscesy, kończące 
się rabunkiem kościołów.

Dekret o Opodatkowaniu kapitałów (od 
10 do 50 prc.), oraz o unieważnieniu papie­
rów procentowych zachwiał byt materyalny 
tysięcy mieszkańców miast wsi; organiza­
cje ratownicze polskie; niosące pomoc wy­
gnańcom z okupowanych prowiucyj, pozba­
wiono środków pomocy i dziesiątki tysięcy 
tułaczów, pozostały bez chleba.

Potworzone przy sowietach komisaryaty 
do spraw polskich, złożone z wątpliwych 
Polaków podżegały tylko do walki z korpu­
sem polskim, a sprawom polskim wogóle ra­
czej szkodziły, niż pomagały.

W powiecie dziśnieńsk.m rabunki i mor­
derstwa, które ustały w końcu grudnia, 
wznowiły się w styczniu i lutym.

Oto kilka najbardziej tragicznych wy­
padków:

W Mohylewszczyżnie jednego z człon­
ków samoobrony polskiej, syna znanego wła­
ściciela ziemskiego, napadli wrościanie, gdy 
był sam w domu krewnych i okrutnie za­
mordowali kijami, łamiąc mu ręce i nogi 
przed zabiciem.

W pow. drysieńskim wymordowano 
przy rabunku całą rodzinę, złożoną z trzech 
osób, pp. Zajkowskich, wreszcie w pow dzi- 
śnieńskim włościanie z czterech wsi napadli 
na dwór Szepielcwo hr. Maryana Brzostow­
skiego, a gdy się ten bronił i strzelając 
kilku napastników zabił, spalono go żywcem 
w pałacu wraz z mieszkającymi z nim Wa­
cławem Żyźniewskim i Leonem Turskim.

W lutym 1918 r., cofające się oddziały 
wojsk rossyjskich rujnowany i rabowały 
wszystkie dwory i zaścianki, leżące na dro­
gach odwrotu; rabowały jedne miasteczka, 
aby w innych sprzedać tę zdobycz.

Mobilizacja rolnicza.

Problem wviywienia i rosnące c iraz 
bardziej trudności anrowizacyine sprawiają, 
że we wszystkich krajach prowadzących wojnę 
wyłania się kwestya mobilizacyi sił robotni­
czych w rolnictwie, przyczem przewiduje się 
vs tej lub innej formie kontrola państwowa, 
a nawet przymus.

Wpłyną* na to szereg pochodnych ob­
jawów wojny, jak Drak robotników, ubytek

ixi". entarza iywego, niedortatek nawozów i 
w igóle materyał-' zr, odgrywających ważną 
rolę w rolnictwie.

Produkcja rolna z powodów przytoczo­
nych upada, a równocześnie wzmaga się za­
potrzebowanie w miarę rosnących paralelnie 
trudności importu ze względów czy to blo­
kady, czy też walki łodziami podwodnemi.

Państwa centralne jeszcze nie poszły 
zbyt daleko po linii tej in owacji gospodar­
czej. Do tej pory radzą sobio dość skute­
cznie, dzięki olbrzymiej ilości jeńców wojen­
nych, używanych do ruból w polu. Pozatem 
wojzko w foiinie kolumn robotniczych, kem- 
panij do żniw, żołnierzy urlopowanych na 
czas robót rolnych, stara się ułatwiać zada­
nie rolnictwu. W Niemczech wiele skiada 
się na inicjatywę społeczną, pomoc kobiet i 
młodzieży. Zwolna jednakże i w tych p»ń- 
.Hwach poczyna się myśleć o prawodawstwie, 
które powołałoby zdolną dc pracy ludność 
cywilną do robót rolnych. W Austryi wnie­
siono w parlamencie prawo o przymusie 
pracy wogóle, — w Galicji wschodniej sto- 
buja się już nawet pewien przymus pracy 
na roli. Zagadnienie mobilizacji rolniczej 
staje się wogóle coraz bardziej aktuamem, 
a w Niemczech, gduie brak robotników rol­
nych miejscowych spowodował Drzed wojną 
import setek tysięcy „obieiysasów" polskich, 
budzi kwestya ta coraz żywszą dyskusję 
w kołach ekonomistów i interesowanych.

We F ran c ji wniesione ostatnio w par­
lamencie projekt prawa o rolniczym korpusie 
pomocniczym. Projekt ten przewiduje rekru­
tację  do celów robót na roli, obejmu,ącą 
wszystkich mężczyzn we F ran c ji od 15 do 
20 lat. Wyjątek stanowić mają żołnierze, 
służący już w czynnej służbie, studenci i 
rzem ieś^icy. Kobiety nie mają być do tej 
służby zaciągane. Do tej pory posługiwano 
się we Francyi również pomocą wojskowych, 
lub robotników z kołonij, zwłaszcza z Tunisu, 
zostających pod komendą wojska.

Siły te jednakże nie wystarczały do tej 
pory, jak bowiem wnioskodawca, poseł D&- 
riac, stwierdził, produkeya rolna we F ran c ji 
cofała się fatalnie. Oto dane:

Zbiór w 1913 r. Zbiórw l917r.
'ssenica............... 86,919.050 q 09 231.410 q

Ż y to .....................  12,714.750 ,  6,987.700 „
Jęczmień . . . .  10,437.600, 8,612.610 „
O w ie s ..................  51,826.010 ,  33,462.570 ,
Kartofle . . . .  135,859.650 ,  109,226 800 ,
Buraki cukrowe . 59.393.3l)C ,  21,085.000 ,

Konieczność wzmożenia tej produkcji 
była też główną podnietą dla wniosku o przy­
musie pracy na roli.

W Anglii przymusu do tej pory nie 
było. Inicyatywa cała spoczywała- w organi­
zacjach społecznych, które werbow*ły ocho­
tników do robót rolnych. Duże usługi oddają 
ua tem polu kobiety.

Natom/ast rząd włoski został zmuszony 
do przedłożenia parlamentowi , prawa o mo­
bilizacyi rolniczej", które po uchwaleniu go 
przez Izbę, weszło odrszu w życie. Prawo to 
było tembar lziej korieczne, że, jak minister 
rolnictwa Miliani stwierdził w rozmowie z 
korespondentem dziennika Tribuna, ,w e Wło­
szech brak jest zrozumienia ważności rolni­
ctwa, które znajduje się w stanie średnio­
wiecznym, dzięki czemu racjonalna pro­
dukcja rolna jest niemożliwa". Kontrola pań­
stwa może właśnie dzięki wprowadzonemu 
przymusowi pracy na roli dużo na tem polu 
zdz.ałać.

Także w krajach neutralnych myśli się 
o wyzyskani i przymusu prawnegc w stosun­
ku do pewnych kategoryj oDywaten, by tą 
dregą usunąć brak robotników na roli i 
wzmódz produkcję ziemiopłodów W Szwaj- 
caryi i Norwegii obmyśla się projekty pra­
wodawcze i różne zarządzenia.

Wreszcie mobilizacya sił robotniczych 
w rolnietwie wysuwa się na pierwszy plan, 
jako jeden z symptomatycznych objawów 
wojny.

KRONIKA.

Lwów, 80 km etnia 19X8, 
Kalendarz.
Ś r o d a  (1 maja):
Filipa i Jakóba. — 18 Joana prep. — 

Lubomira
W ichód słońca o goćzinie 4'39 rano. za­

chód 5 20 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  20 Cel.

Wystawa Karykatur Kazimierza Si­
chulskiego rtwarta jest  w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe 1 od g. 
4 do g. 7 wieczorem. ?Fstęp 1 korona.
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— JE . ks. A rcyb iskup  d r. Jó ze f B il- 

czewskl złożył na „Dar Narodowy" kwotę
5.000 K.

— tte k to ra t  Szkoły po litechn icznej
we Lwowie, ogłosił konuurs na obsadę katedry 
pomiarów maszynowych.

Podania z dołączeniem dokumentów oso­
bistych, świadectw z odbytych studyów, prac 
nauuowych, tudzież dowodów dokładnej znajo­
mości języka polskiego, należy wnosić do Re­
ktoratu najdalej do dnia 1 czerwca b. r.

— W alne zebran ie członków Arcy- 
jrae tw a k ró lo w e j K orony P o lsk ie j i jego 
oddziałów, odbędzie się w sobotę 4 m^ja po 
poł. w lokalu Czytelni katol. W niedzielę 5 maia, 
w uroczystość Królowej Korony Polskiej, o go­
dzinie pół do 8 z rana będzie odprawiona przed 
obrazem N. Maryi P. Łaskawej cicha Msza św.. 
w czasie której członkowie Bractwa i jego od­
działów przystąpią do wspólnej Konunii św., 
na intenoyę Polski i narodu polskiego.

Spowiadać się będzie można dnia poprze­
dniego, t. j. w sobotę 4 bm. wieczorem w ka­
tedrze.

Nabożeństwo Pontyfikalne w uroczystość 
N. Maryi P. Królowej Korony Polskie] odpra­
wi JE  ks. Arcyb. dr. Bilczewski; kazanie wy­
głosi JE. ks. Arcyb. Teodorowicz.

— Dla przejeżdżających przez Lwów 
rodaków  z K rólestw a, wracających z Ukra­
iny do kraju, a umieszczanych chwilowo na 
Wulee w koszarach, założyła tamże Lwowska 
Delegaeya K. B. K. Stacyę posiłkową, w której 
znużeni uchodźcy uzyskują ciepły posiłek i le­
kturę książek i pism. W zeszłym tygodniu do­
konał poświęcenia stacyi ks. Kolychanowski, 
delegat K. B, K. Stacyą zarządza p. Mąrya Ar- 
gasińska, kierowniczka Biura uchodźczego K.
B. K, i p. Kalinowska.

— Zgrom adzenie ludowe, przygotowa 
ne staraniem polskiej partyi soayalno- demokra­
tycznej, odbędzie się jutro, w środę dnia 1 maja 
w „Pałacu sportowym" przy ul. Zielonej o g. 
10 przed południem.

— K om isya te a tra ln a  odbyła posiedze- 
dzenie ostatniej niedzieli pod przewodnictwem 
zastępcy komisarza rządowego dr. Chlamtacza. 
Komisya omówiła szczegółowo kwestyę gaż a- 
kterskich, dalej sprawy dotyczące kierowni­
ctwa artystycznego i administracyjnego Teatru. 
Osobny punkt obraa stanowiła sprawa zamia­
nowania referenta muzycznego. Dalszy oiąg o- 
brad nad statutem organizacyjnym umlastowio- 
nego Teatru odbędzie się dzisiaj wieczorem.

— K o m ite t obchodu K o n s ty tu c ji 
3 M aja zwraca się do przełożonych urzędów, 
banków, przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych, do wszystkich właścicieli sklepów, z 
gorącą prośbą, by zechcieli w dniu Trzeciego 
Maja w czasie Nabożeństw zwolnić swój per- 
sunal od urzędowania. W szczególności kupców 
uprasza się o zamknięcie w tym czasie t. j. od 
godz. 9 -1 1  rano swych sklepów.

— Dyrekcya szkoły św. Józefa (ul. 
Lelewela) zaprasza rodziców uczniów, do tej 
szkoły uczęszczających, oraz przyjaciół zakładu 
na uroczyste NubożeństB o w swej kaplicy za­
kładowej w dniu 3 Maja o godz. 10 rano ku 
Uczczeniu rocznicy Konstytuoyi majowej. Po 
Nabożeństwie odbędzie się uroczysty poraneK.

— Z poczty. Z dniem 27 bm. została 
wysyłka pakietów prywatnych do poczt poio-
w ^ h n r .  3. 4, 192, 195, j  98, 279, 280, 293,
337, 389, 356, 357, 860, 361, 374, 881, 388,
405, 406, 409, 414, 420, 484, 440, 465, 466,
477 469, 487, 488, 515, 523, 529 531, 532,
534, 541, 558, 631, 640 i 646 dopuszczoną, 
a do poczty polowej nr. 257, 382, 430, 436, 
6E8 i 637 wstrzymaną.

—■ To w. P rzy jac ió ł sz tuk  pięknych, 
jak corocznie, otworzy w czerwcu dużą wystawę 
wiosenną w Pałacu sztuki na Placu Powysta- 
wewym. Roboty adaptacyjne sal Pałacu nieba­
wem już się rozpoczną.

— W ystaw a m o d n iarsk a . Pod protek­
toratem Tcwarzysrwa popierania przemysłu ko­
biecego odbędzie się w dniach 2, 3 i 4 maja 
(czwartek, piątek, sobota) wystawa szkoły mo- 
dniarstwa prof. Heleny Waltosiowej, ul. Łoziń­
skiego 4. Wstęp wolny.

— C. 1 k. 30 batalion strzelców polnych 
wydaje album pamiątkowe wojenne, z którego 
dochód przeznaczony jest na fundusz wdów, 
sierót i inwalidów batalionu. Uprasza się wszyst­
kich obecnych i byłych przynależnych dotyczą­
cego batalionu (oficerów i żołnierzy), którzy 
w wa.kaoh batalionu czynny brali udział, na­
stępnie rodziny poległych lub zaginionych, o 
nadesłanie wszystkich w ich posiadaniu znaj­
dujących się pamiętników, notatek, zdjęć foto­
graficznych, jakoteż krótkich biografij i podo­
bizn, poległych lub popadłych w niewolę, celem 
wyzyskania tych rr.ateryarów d;a hisieryi bata­
lionu. Nadesłane pamiętniki, szkice, fotografie 
odeśle się z podziękowaniem w nieuszkodzonym 
stanie właścicielom. Zamówienia na album i 
wspomniane materyały uprasza się nadsyłać 
pod adresem: Ersatz — Kompania 30 batalio­
nu strzelców polnych (Wydawnictwo albumu 
pamiątkowego) we Lwowie koszary Ferdynanda.

— Brzucho wice. W chwili mobilizacyi 
1914 r. piękna miejscowość klimatyczna tuż 
obok Lwowa, Brzuchowice, znajdowała się w 
stadyum rozkwitu. Towarzystwo właścicieli re­

alności rozwinęło żywą działalność, a nie brak 
też było funduszów na podniesienie Brzucho 
wic w każdym kierunku, do rzędu pierwszej 
miejscowości zdiojowej. Wypadki wojenne przer­
wały jednak tę pracę. Inwazya rossyjska przy­
niosła tej miejscowości zupełne spustoszenie. 
Piękne partye lasu wyrąbano, parkany okala­
jące wille poszły na opał, urządzenia will wy 
wieziono gdzieś daleko na wschód lub ściągnię­
to je do okopów; z dobrze zagospodarowanych 
domostw pozostały dziś puste, obdrapane bu­
dynki, zniszczenie zaś, które zewsząd wyziera, 
świadczy o ciężkich chwilach, jakie przecho­
dziły Brzuchowice.

Po odwrocie Rossyan, gdy znaczna ilość 
właścicieli will bawiła poza Lwowem, posia­
dłość ich, zostawiona swemu losowi, niszczała 
w dalszym ciągu. Dopiero w roku ubiegłym obu­
dziło się pewne zainteresowane się u tych, 
którzy tradycyjnie, rourocznie opuszczali roz­
palone bruki miejskie, aby tu wśród pięknych 
lasów szpilkowych odetchnąć ożywczem powie­
trzem w okresie wakacyjnym i zaczerpnąć Sił 
do dalszej pracy.

Pierwszy krok uczynił w tym kierunku 
zarząd miasta, tworząc już w roku 1917 duże 
kolonie dla młodzieży, zakładając tu letnie o 
ehr(foki i szkółki. Dopiero w roku ubiegłym 
po trzechletniej przerwie zaroiły się znów Brzu­
chowice letnikami, szukającymi tu wypoczynku. 
Niestety jedD E  trudności w połączeniu kolejo- 
wem ze Lwowem nie pozwoliły wielu osobom 
korzystać w całej pełni z dobrodziejstw przy­
rody. Dla osób, które musiały ze względu na 
obowiązki służbowe, byó codziennie we Lwo­
wie, wyjazd na letnisko do Brzucho wie był 
bardzo utrudniony a nawet w wielu wypad­
kach musiano zupełnie zaniechać projektu wy­
jazdu z całą rodziną.

W roku bieżącym już w pierwszych ty­
godniach wiosny widać niezwykłe zaintereso 
wanie się Brzuchowieami. Koleją, końmi, a na­
wet piechotą spieszą tam mieszkańcy Lwowa, 
oglądają mieszkania, badają stosunki aprowi- 
zacyjne i układają plany wywczasów letnich 
Ziwojone obowiązki każdego w czasie wojny 
nie pezwalająj wielu osobom opuścić na 
stałe, choćby na kilka tygodni, swego post* 
runku, aby udać się gdzieś dalej ra  wypoczy­
nek letni. Blizkośó Brzuehowiec (8 km. od ro­
gatki) etanowi moment niezwykle sprzyjający 
dla tych, którzy w dzisiejszych czasach wśród 
wyczerpania, muszą wypocząć, choćby tylko po 
kilka godzin dziennie, zdała od gorączkowej 
pracy. Niestety jednak troska o dojazd do Brzu­
cho wie jest tego roku nie mniejszą od prze- 
szłoroeznej. Grono osób, grupujących się około 
brzuch owakiego Towarzystwa realności czyni 
starania u władz kompetentnych o jeden przy­
najmniej pociąg dziennie do i z Brzuehowic, 
aby umożliwić setkom rodzin urzędniczych wy­
jazd na wakaeye do tej pięknej miejscowości. 
Bez tego ułatwienia korzystanie z ożywczego 
powietrza letniska stałoby się niemożliwe i dla­
tego jest nadzieja, że prowadzone w tym kie­
runku rokowania będą mieć pomyślny wynik.

Zarząd miasta weźmie również udział 
w tej akcyi. Miejski departament dobroczynno- 
organizuje bowiem szeroko zakrojoną akc.yę na 
rzecz kolonij dla dzieci i młodzieży. Także 
wiele Towarzystw dobroczynnych opracowuje 
projekt wysyłki w kilku parfyach dzieci, stoją­
cych pod ich dpieką.

Zarząd Towarzystwa właścicieli realności 
w Brzucho wicach w najbliższych dniach odbę­
dzie po czteroletn ej przerwie walne zgroma­
dzenie członków. Przedewszystkiem wskutek 
śmierci prezesa śp. Adolfa Mussila i sekretarza 
śp. Tadeusza Górskiego, Towarzystwo przystąpi 
do nowych wyborów zarządu. Wśród całego 
szeregu spraw administracyjnych, nastąpi ure­
gulowanie stanu funduszów, załatwienie kwe- 
styi oświetlenia letniska, naprawy kilku nie­
zbędnie potrzebnych studzien, ustanowienie stró 
żów nocnych i t. d. Omawianą też będzie jedna 
z najważniejszych spraw, to jest połączenie te­
lefoniczne ze Lwowem. Połączenie to istniało 
już przed wojną, potem zaś zostało reaktywo­
wane dla użytku cesarsko-niemieckiego szpitalu, 
stacyonowanego w Brzuchowicaeh. Obecnie cały 
szpital został przeniesiony z Brzuehowic, połą­
czenie telefoniczne zaś zostało na razie przer­
wane. Towarzystwo właścicieli realności przy­
łączając się do ogólnej akcyi krajowej, celem 
wyjednania u Rządu pozostawienia wrzelkich 
połączeń telefonicznych, wybudowanych w czasie 
wojny, poezjni w tym kierunku starania, aby 
staeyę telefoniczną oddano urzędowi pocztowemu 
i utworzono publiczną rozmownicę.

— Fałszyw y k ad o t-asp iran t. Jak już 
wczoraj d-nieśliśmy polioya wykryła tajną fa- 
b.ykę dokumentów wojskowych przy ul. Ogro- 
dnickiej 1. 35. Pawełkiewiez, który występował 
pod nazwiskiem „Maryana hrabiego Radeckie­
go" rozdzielał swoim znajomym i przyjaciołom 
fałszywe dokumenty, aby pod przybranemi na­
zwiskami popełniać kradzieże i rabuuki. Po a- 
resztćwaniu Pawełkiewicza polieya śledząc to­
warzyszy jego, dostała w swoje ręce kilka fo- 
tografij osób w mundmach wojskowych, Foto- 
grafiie te natychmiast rozdzielono agentom po­
licyjnym, którzy rozpoczęli pościg. Onegdaj je­
den z agentów policyjnych, pełniący służbę w 
Colosseum zauważył kadeta-aspiranta, dosyć dzi­
wacznie ubranego. Kadet miał muhdur kawale- 
rzysty, zamiast bagnetu niemieeki sztylet, pierś

zaś miał udekorowaną medalami waleczności, 
ale przypiął je sobie — po .. prawej stronie, 
zamiast jak przepis każe po lewej. Towarzysz 
kadeta, zwyczajny pospolitak, był niejako adju- 
tantem pierwszego, wchodził pierwszy, rozglą­
dał się, badał sytuscyę, krótko mówiąc prze­
czuwał coś złVgo i zachowywał wszelką ostro­
żność. Gdy obaj wojskowi spostrzegli, że są 
obserwowani przez agenta, udali się do girde- 
roby i usiłowali przez okuo zbiedz. Ale agent 
przewidział tę okoliczność; już przedtem po­
stawił przed oknem dwóch żołnierzy policyj­
nych, gotowych do walki z bandytami. Ostate­
cznie obu aresztowano i sprowadzono na poli­
cję. Tutaj okazało się, że są to ZDani włamy­
wacze — dezerterzy Józef Sylwester i Józef 
Oiesiński; ten ostatni miał nawet dokument 
wojskowy, opiewający na nazwisko Maryana 
Radeckiego.

— P ościg . Wczoraj po południu pełnią­
cy służbę w u!. Kazimierzowskiej żołnierz poli­
cyjny zatrzymał niejakiego Jakóba Safraua i 
kazał mu okazać legitymaoye. W tej chwili 
jednak Safran odskoczył w bok i rzucił się do 
ucieczki. Rozpoczął się pościg. Safran wbiegł do 
kamienicy pod 1. 4 i skrył się na ganku II 
piętra. Żołnierz policyjny pospieszył za ucieka­
jącym i chciał go przyaresztowaó. Safran schwy­
cił drewniane krzesło i zataczając niem w po­
wietrzu koło, rzucił na polieyanta; ten usunął 
się i w ten sposób uszedł ciosu. Dopiero kilku 
żołnierzy potrafiło ubezwładnió „walecznego" 
Safrana, którego zakuto w kajdanki i odstawio­
no do aresztów,

— Z m arł w Zakopanem w jednem 
z tamtejszych sanatoryów, Kazimierz Pietrzycki, 
brat znanego poety.

— Na p am ią tk ę  ocalenia wsi. Mie­
szkańcy wsi Motycz w po w. lubelskim posta­
nowili wznieść kościół w swojej wsi na pa­
miątkę ocalenia jej podczas wojny. W tym celu 
zakupili stary drewniany kościółek w Zembo- 
rzyeaeh; jeden z gospodarzy Szymon Kov,>al- 
czyk ofiarował plac pod budowę świątyni i 
wspólnie z synami przeznaczył 7 morgów zie­
mi do użytku kościelnego, zaś inni włościanU- 
składają dobrowolne ofiary na odbadowę ko­
ścioła. Dn>a 8 b. m. odbyło się już poświęce­
nie kamienia węgielnego pod tę świątynię

— Zapowiedź u ro d zaju  owoców. Dzien­
niki warszawskie donoszą: Dzięki sprzyjającej 
pogodzie drzewa owocowe w sadach i ogrodach 
pokryły się bujnera kwieciem ; sady toną w bieli. 
Jeśli warunki atmosferyczne będą sprzyjać na­
dal do końca kwitnięcia drzew, to ogrodnicy 
oczekują znacznego urodzaju owoców.

— Dęby a drzew a o liw u t. OJ dtwDs 
wiadomo, że oliwki hodowane ,w pobliżu lą3Ów 
dębowych berdzo źle się rozwijąją. Zjawisko 
to wytłumaczyć można albo wyczerpaniem soli 
pokarmowych z gleby, albo wzajemnem oddzia­
ływaniem korzeni obu gatunków na siebie. 
Włoski uczony Petri, wychodząc z tego osta­
tniego założenia, przeprowadził szereg doświad­
czeń wazonowych, sadząc młode dąbczaki i o- 
liwki obok siebie w 10 cm. odległości. Na je­
dnorocznych korzeniach dębów, które stykały 
się z korzeniami oliwek, zauważono małe bru 
natne smugi, powstałe przez butwienie kory 
pierwotnej, odtrąconej powstającym korkiem. 
Wewnątrz brunatnych smug zauważono bańki 
nieregularnego, podłużnego kształtu, które po­
wstały na końcach nitek grzybni. Sam chara 
kter grzybni i baniek odpowiada zewnętrznej 
mycorhizie, jaką napotkać można na uczeniach 
oliwki, na których jednak ani śladu zarazy nie 
było. Autor wnosi ztąd, że roycorhiza dębu na 
Korzenie oliwki bynajmniej ujemnie nie wpły­
wa, a przyczyną na wstępie opisanego zjawiska 
może Dyó tylko wyczerpanie gleby.

— P ró b y  upraw y bawełny u a  Wę­
grzech. W czasie wojny między północną a 
południową Ameryką panował w Austro Wę­
grzech brak bawełny, gdyż kraje, które ba­
wełnę produkowały, były objęte wojną. Wtedy 
też. pomiędzy rokiem 1860 a 1870 próbowano 
w Dalmacyi, Węgrzech i Sławonii uprawiać 
bawełnę. Próby te wykazały pomyślny skutek; 
gdy jednak wojna ameryirańska się zakończyła 
i bawełna poczęła znów napływać óo Europy, 
wtedy zaprzestano tych prób. Obecnie jednak 
panuje taki sam brak bawełny, jak wówczas 
Powstała więc myśl wznowienia prób i wie­
deńska Centrala bawełniana zwróciła się nie­
dawno do węgierskiego ministerstwa rolnictwz 
z prośbą o podjęcie na nowo, prób uprawy ba­
wełny na Węgrzech.

— Spółka producentów  bydła, trz o ­
dy i  d ro b in . W dniu 12 kwietnia br. odbyło 
się w sali Towarzystwa rolniczego w Krakowie 
zebranie w sprawie założenia Związku Spółek 
producentów bydła, trzody i drobiu. Zagaił ze­
branie imieniem zwołującego zebranie Syndy­
katu rolniczego jako Związku rewizyjnego Spó­
łek rolniczych dyrektor dr. Taylor, wskazując, 
iż colem projektowanego Związka ma byó: zgru­
pować w sobie Spółki producentów, by w ich 
imieniu łącznie przystąpić dc Gal. Spółki zby­
tu bydła „Pecus" oraz ewentualnie do „Owum"
1 współdziałać w tych instytucyach. W ten spo­
sób stosunek Spółek do tych instytucyj będzie 
trwalszy., bo oparty na równorzędności, a zara­
zem wpływ Spółek uzyska silniejsze podstawy. 
Bezpośredniem zaś zadaniem nowego Związku 
byłoby współdziałanie w organizowaniu wyrę­

bu bydła i trzody przez Spółki i w handlu bi­
tym materyałem.

Przewodniczącym wybrano dyrek*ora dr. 
Stefczyka, któiy w dłuższem przemówieniu 
przedstawił dotychczasowy to K  starań o wejście 
Spółek producentów do „Pecusa" i „Ovnm“ i 
następnie otworzył dyskusyę nad projektowa­
nym statutem.

Po żywej dyskusyi, w której brali udział 
dr. Lang, dr. Dalkiewicz, dr. Horowitz, Bajda, 
Maurizio, Tepper, Budzyń, Czerwiński, Neu- 
mann i inni przyjęto statut, lecz uchwalono 
ostatecznie założenie Związku odroczyć do po­
rozumienia się z gal. Towarzystwem gospodar- 
skiem, które nie mogło z powodu przeszkód 
wziąć udziału w zebraniu. Po załatwieniu sta­
tutu p. Budzyń z Zakliczyna postawił wniosek, 
by Spółki producentów zorganizowały po wsiach 
zbiórkę żywności dla biednej ludności miejskiej 
Wmosek ten jednomyślnio uchwalono, podno­
sząc, że cganizacye spółdzielcze nie dążą by­
najmniej wyłącznie do ciągnienia zysków dla 
producentów, lecz pracują dla dobra ogółu spo­
łeczeństwa, a więc i konsumentów, zwalczając 
tylko zbędne pośrednictwo. Dla przeprowadzenia 
sprawy wybrano specyalny komitet1

— Groźny pożai w składzie fa rb  1 
olejów . Dzisia* o godz 2 po południu wybuchł 
groźny pożar w składzie farb i olejów Izaaka 
Tiegera przy pl. Bernardyńskim I. 15. W ma­
gazynie pomieszczonym w podworzr kamienicy 
pracowali Izrael Tobias i jego syn 16-letni 
Hermann; zajęci byli właśnie mieszaniem ole­
jów, gdy nagle buohnęły płomienie i w jednej 
chwili objęły cały magazyn. Śiedztwo policyjne 
ustaliło, że Izrael Tobias palił na krótko przed 
katastrofą papierosa i rzucił go mezagaszonego 
na podłogę, przesyconą smarami.

Pierwsze płomienie objęły też obu zatru­
dnionych w magazynie; doznali oni ciężkich 
poparzeń. Na telefoniczne wezwanie nadjechała 
straż pożarna pod komendą kapitana Ciećkiewi- 
oza i przystąpiła do akcyi ratunkowej. Płomie­
nie objęły powały pierwszego piętra, zapalił się 
też ganek. O ugaszeniu ognia, podsycanego co­
raz to nowymi pokłaiami puszek zawierających 
smary nie było mowy; akcya straży ograniczyła 
się do zlokalizowa pożaru. co się w zupełności 
powiodło.

Ciężko poparzonych opatrzył na miejscu 
lekarz dr. Jakób Selzer. Kapitan straży Ciećkie- 
wicz zarządził opróżnienie sąsiednich mieszkań, 
ponieważ budynek grozi zawalaniem. Szkoda o- 
gólna wynosi około 10.000 K.

Kronika zagraniczna.

* D w i e  b e c z k i  wo d y  za 40.000 m a­
re k  nabył pewien szynkarz w Berlinie. Mia­
nowicie, jakiś nieznajomy paskarz zaofiarował 
mu spirytus, a że próbki były wyśmienite, 
szynkaiz nie zawahał się zapłacić 40.000 mk. 
Tymczasem w beczkach była woda, a dostawca 
owego spirytusu z wodociągu, znikł bez śladu.

* K o m i t e t  p o l s k i  w S z t o k h o l m i e  
na dorocznem zebraniu dnia 13 b. m. wybrał 
zarząd w składzie następującym prezes Wacław 
Dzierżanowski; wiceprezes L. Butrymowiez; 
skarbnik M. Szejnman; sekretarz Wit. Świę­
cicki; drugi sekretarz Maks. Malinowski. Ko­
mis ya rewizyjna hr. Mohl, Arciszewski, Dymsza, 
Pruss. Komisya balotująca Z. Dymszyna, 
Dzierżawski, J. Mokrzyński, St. Mielęcki, A. 
Nawara.

* P r o d u k c y a  s t a l i .  W Journal o f 
Oommerce z dnia 9 b. m. „ktoś ! ulicy" pisze 
w dziale głosu publiczności, że w r. 1918 
spodziewać się należy, że ogólna produkeya 
stali wyniesie 90 milionów tonn, (z czego na 
Wielką Brytanię wyniesie 12 milionów), zaś na 
państwa centralne tylko 30 milionów. Lecz ta 
przewaga może przynieść koalicyi korzyść je­
dynie w tym wypadku, jeżeli dbać się będzie
0 to, aby stal, tak samo jak i pszenica, do­
stała się do miejsca przeznaczenia. Miejscem 
tern są zakłady stało we. Gała produkeya stali 
w państwach koalicyi powinna byó zużytkowa^ 
na dla korzyści ogólnej, a wszystkie zakłady 
Stanów Zjednoczonymi, Kanady, Japonii, Wiel­
kiej Brytanii, Indyj i Włoch pracować muszą 
dzień i noc z nujwiększem natężeniem. Japonia 
wyprodukować może największą ilość stall i 
w ten sposób powiększyć budowę okrętów swo­
ich; Kanada otrzymuje już pewną ilość stali 
ze Stanów Zjednoczonych, lecz w drugiej poło­
wie roku zapotrzebować jej będzie więcej; lecz
1 Anglia z wielkim pożytkiem zużyje obfitą 
dostawę blachy stalowej w następnem półroczu. 
Wojskowość zwalnia żołnierzy do pracy w do­
kach; Kanada i Stany Zjednoczone bardzo 
szybko rozwiążą problemat sił roboczych, o ile 
on dotyczy budowy okręiów. Jeżeli tylko wy­
produkowana stal zostanie należycie zużytko­
waną, to problemat budowy okrętów może być 
uważany za rozwiązany pomyślnie.

Wiadomości koncertowe. W niedzielę 
dnia 5 maja o godz. w pół do 12 w południe,



odbędzie się w sali Tow. muzycznego siódmy 
koncert fiiharmoniczny na dochód wdów i sie­
rót po żołnierzach lwowskich. Program nader 
interesujący obejmuje obok uwertury Smetany 
z opery „Sprzedana narzeczona" i Berlioza, mar­
szu węgiersK.ego z „Potępienia Fausta", nową 
kompozycyę zasłużonego dyrektora Tow. muzy­
cznego Sołtysa. Fragment symfoniczny „Tem- 
pestwo ecalmo" Mieczysława Sołtysa, wykona­
ne zostanie poraź pierwszy z manuskryptu we 
Lwowie i niewątpliwie obudzi w sferach mu­
zycznych duże zainteresowanie. Solistą koncertu 
będzie pianista Edward Steuermann, który wy­
kona Saint-Saensa koncert C-moll, z tow. or­
kiestry. Młody artysta uczeń prof. Kurza i Bu- 
soniego zdobył już dotychczas zagranicą duże 
uznanie. Krytyka, zwłaszcza berlińska, rokuje 
mu wielką przyszłość. Jako dyrygenci wystąpią 
prof. Yiiem Kurz i kapelmistrz Szoghe Sandor.

Koncerty symfoniczne wielkiej orkiestry 
„Tonkiinstlerów" pod dyrekcyą Osirara Nedbala 
odbędą się w dniach 7 i 8 maja. Bilety do 
nabycia w magazynie nut Seyfartha.

W programie koncertu Franciszka 
Ondrzlczka, zapowiedzianym w sali Towarzy­
stwa muzycznego przy ul. Chorążcoyzny 1. 7, 
w czwartek 2 maja, znajdują się dzieła Dwo- 
rzaka, Czajkowskiego, Wieniawskiego, Bacha, 
Suka, Smetany i Paganiniego.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
l)ziś we wtorek o godz. 7 30 w. „Tra- 

viata“, opera w 4 akiach Yerdiego. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, T. Łowczyńskiego i Fr. 
Freschla. — W środę o godzinie 3 po połu­
dniu przedstawienie dla robotniuów „Piosnki 
ułańskie", komedya w 3 aktach W. Bun He- 
wieza. — W środę o godzinie 7 30  „Niobe", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa. — W czwar­
tek o gudz. 7 30 wieczorem „Cyrulik Sewilski", 
opera komiczna w 6 aktach Rossini’ego. Wy­
stęp Ady Sari-Szayerównej, Tad. Łuwczyńskie- 
go, Ad. Okońskiego i St. Tarnawskiego. — W pią­
tek c godz. 3 po południu ku uczczeniu Kon- 
stytucyi 3-go Maja „Krakowiacy i Górale", o- 
pera narodowa w 3 aktach Kamińskiego, mu­
zyka Kurpińskiego. — W piątek o g. 7'30 wie­
czorem „Halka", opera w 4 aktach Moniuszki. 
Występ Józefy Zacharskiej, F. Bedlewicza, A 
Okońskiego i K. Urbanowicza. — W sobotę o g. 
3 po pcłndniu, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Madame Sans-Gene", sztuka w 4 a- 
ktaoii, Sardou z Kellerową-Luboską w roli ty­
tułowej. — W sobotę o godz. 7 30 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach Gounoda Występ 
Ady Sari-Szayerównej, F. Bedlewicza, F. Freschla. 
i St. Tarnawskiego. — W niedzielę o godz. B 
po południu „Ich czworo", trugedya głupich 
ludzi w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — W 
ntedzielę o godz. 7 3 0  wiecz. „Ptasznik z Tyro­
lu", operetka w 3 aktacH Zellera. — W po­
niedziałek o godz. 7-30 w. „Carewicz", sztuka 
w 3 akiach Gabryeli Zapolskiej. — We wto­
rek o godz. 7 30 wiecz. „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktach Jama, z N. Bogdanowicz 
w purtyi tytułowej. — We środę o g. 7-30 
wiecz. (wznowienie) „Dinorah", opera w 3 ak­
tach Mayerbeera, występ Ady Sari-Szayerównej, 
Bedlewicza i Freschla. — We czwartek o go­
dzinie 3 popoł. „Eobert i Bertrand", czyli 
„Dwaj złodzieje", wodewil w 3 aktach L. An- 
czyca, z Okornickim i Solnickim w rolach ty­
tułowych. — We czwartek o godz. 7'30 wiecz. 
„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Szuberta. Występ Ireny B huss, Bedlewicza i 
Łowczyńskiego. — W piątek o godz. 7 30 w. 
„Gniazdo rodzinne', sztnka 4 aktach Su­
permana.— W sobotę o godz. 3 popoł. przed­
stawienie d a młodzieży szkolnej. „Eewizor z 
Petersburga", komedya w 5 aktach Gogola, z 
Janem Nowackim w roli tytułowej. — W so­
botę o godz. 7 30 wiecz. „DinoraL", opera w 
3 aktach Mayerbeera. Występ Ady ■ ari-Szaye- 
równej. Bedlewicza i Freschla. — W niedzielę 
o godz. 3 popoł. „Lalka", operetka w 3 ak­
tach (4 odsłonach) AuJrana. — W niedzielę 
o godz. 7-30 wiecz. „Trubadnr", opera w 5 
akta„h Yerdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Freschla i ign. Manna.

K U K I E Ł K I .

Teatry kukiełek znane są już od da­
wnych czasów. Znajdowały się one przewa­
żnie w rękach ludu i kleru W Polsce kla­
sztory średniowieczne zaprowadziły teatr 
kukiełek tzn. „szopkę", w której przedsta­
wiano zdarzenia liturgi szne, przeważnie Na­
rodzenie Chrystusa. Z biegiem lat jednak do 
tych przedstawień wkradły się tematy ra ­
dosne a nawet sprośne tak, że Koście! na 
długie lata wypędził szopkę z murów kla­
sztornych. Po krótkim przeciągu czasu upad­
ku szopki, powstała ona znowu do życia, 
rozwinęła się bardzo, tematy przedstawi &ne 
w niej ożywiły się, zaczęto speeyalnie two­
rzyć swego rodzaju komedye i komedyo-ope- 
ry we Włoszech, Francyi a nawet w Pol­
sce. W wieku XVIII. ks. Czartoryski posia­
dał szopkę o tysiącu ruchomych figurkach, 
w przeciwieństwie do nieruchowych figur 
niemieckiej szopki.

Właściwy jednak pierwszy murowany ; 
teatr maryonetek powstał w roku 1853 w 
Monachium, założony przez Ludwika II. ba­
warskiego, oraz przez komedyopisarza i Jy- i 
plomatę hr. Pozziego. Dyrektorem był Józef 
Schmidt. Teatrzyk ten który stanął na wy­
sokiej wyżynie artystycznej, wystawiał kome­
dye obyczajowe, pisane przez nr. Pozziego, 
mające i dziś jeszcze swoją wartość. Potem 
powstaje już cały szereg takich teatrzyków, 
jak np. ów sławny teatr maryonetek, zało­
żony przez artystów monachijskich. Ten o- 
ostatni teatrzyk poraź pierwszy pokusił się 
o wystawienie oper mozartowskich i staro- 
włoskich, z któremi objechał prawie całą 
Europą. Powodzenie tego teatrzyku zachęciło 
artystów berlińskich do założenia sc nki 
maryonetkowej na wzór monachijskiej.

U nas pierwszy stylowy teatrzyk ma­
ry onetkowy na k 'Ka lat przed wojną zało­
żył p. Maryan Dienstl i dawał przedstawie­
nia we Lwowie i Warszawie. Teatrzyk ten, 
bardzo piękny i wykwintny, wystawiał prócz 
utworów włoskich, takie dzieła jak „Wesele" 
Wyspiańskiego i inne.

P. Czesław Jankowski tak swego czasu 
próbował określić czem należy tłumaczyć 
zainteresował ie się kukiełkami nawet wy­
brednej publiczności:

„Co stanowi w widowisku maryonetko- 
wem rzecz główną ? Czy to, co czyni i wy­
głasza poruszający kukiełkami i mówiący za 
nich ongi grecki newrosposta, hiszpański 
z czasów Cervantesa titerero lub nowocze­
sny impressario, słowem ów pan, co w ruch 
wprawia całe widowisko, jego spiritus mo- 
vens? Czyli też sama kukiełka jest rdzenią 
maryoneckowego widowiska, prawie, że bez 
względu na to, jakie słowa lub prodnkeye 
muzyczne towarzyszą lej wyrabianiom się na 
miniaturowej scence?

Przypuśćmy nawet, że mechanizm ku­
kiełek, oraz sposób ich poruszania wydosko­
nalone zostały do ostatecznych granic. Ku­
kiełki dokazują.... jak żywe! Co za szczęście! 
Niepotrzebny już nam na scenie człowiek 
z krwi i kości! Doprawdy? Więc o to cho­
dziło, aby człowieka zastąpić — lalką?

Jeżeli to ma być ultima Ihu le  maryo­
netkowej akcyi teatralnej, natenczas pozo­
staje tylko poi.ioszować dojścia ludzkości do 
niepospolitej morbidezzy iście patologicznej. 
Bohaterowie niektórzy Hoffmana kochają się 
— w automatach; ale dzieje się to, jak wia­
domo, w opowieściach okrutnie fantasty 
cznych, przy których, w dodatku, czytaniu 
włosy dębom stają i ciarki chodzą po skó 
rze. B a! jest w kukiełce wogóle coś jakby 
przerażająco-nadpizyrodzonego, coś drażnią 
cego, cos upiorowego, etwas Unheimliches, 
jakby rzekł Niemiec, posiadający dla tego 
określenia odpowiedni wyraz. I... może to 
w ła ś n ie  stanowi urok dla nas maryonetki?

Jawa — nie jawa,... Sun — nie sen.... 
Widma — nie widma....

Człowiek żywy na scenko mimowoli roz­
prasza (czasem potęguje) nastrój i wrażenie 
wywoływane tern, co mówi, lub akcyą, którą 
mu polecono rozgrywać. Kukiełka nie se­
kunduje wpiawdzie antorowi sztuki, ale mu 
też i nie bróździ. Może tedy te szacowne 
właśriwości i przymioty kukiełki utrzymują 
ją  nieprzerwanie w łaskach u pisarzy, mu­
zyków i publiczności?

Wiele mówiło się i p!sało o „maryo- 
netkowości" wielu postaci Maeterlincka. Uro­
sło nawet mniemanie, że autor „Księżniczki 
Maleny" nie byłby od tego, aby niektóre 
jego utwory,... wykonywały nsjrodowitsze 
kukiełki. Wiadomo też, że Wyspiański prze­
znaczał, podobno, pierwotnie swoje „Wesele" 
dla — szopki, speeyalnie dla szopk' krakow- 
s w i ej, puszczającej kolejno na scenę po dwie 
osoby, dyalogujące z sobą. Ozy atoli naryo- 
netkowość postaci Maeterlincka jest surową, 
tradycyjną szopkowatością ? Nie sądziłbym. 
W niektórych figurach M ieterlincka i w nie­
których tylko momentach, które przeżywają, 
jest — automatyczność. Działają te figury, 
mówią, zachowują się, jak automaty w ści­
śle określonych chwilach, mianowicie, gdy 
je poraził nadmiernie silny afekt lub prze­
jął taki nastrój do głębi. V takich chwilach 
przecież każdy człowiek, silniej podlegający 
wrażeliorn, muże być „jak nieprzytomny", 
może machinalnie wykonywać odruchy, ma 
chinalnie powtarzać wyrazy,.,.

Ale maeterlinckowska lunatyczność nie 
jest bynajmniej drewnianą bezdusznością 
kukiełki. Maeterlinck przeto nie wywo»ał 
bynajmniej jakiegoś zwyrodniałego zwrotu 
od istot żywych do manekinów. I tota lndz- 
ka u Maeterlincka nie jest maryonetką, lecz 
staje si*ę nią — chwilami.

Skądże przeto dzisiejsza inklinaeya do 
gapien'a się na maryonetki? Jakiż pierwia­
stek duchowy, jakież podrażnienie nerwów, 
jakiż artystycznej natury smakołyk wnoszą 
one do zbiegowisk nowoczenej, a domniema 
nie inteligentnej publiczności ? Niech tylko 
nie przytacza nikt zsgranicy. Ach! za gra­
nicą, we Francyi, w Niemczech, we Włc 
szech, maryonetki zakwitają znów i _ Niech 
sobie kwitną. Niema to racyi obowiązywać 
naszych dzisieiszych gustów i upodobań. 
Wystarczy, jeżeli z Paryża przyjmujemy z 
zupełną oezkrytycznośdą — snknie i kape­

lusze damskie. Niech-że już ten przywilej 
posiada tylko — moda w zakresie tualet 
damskich i męskich tużurków. My, sądzę, 
potrafimy na własną rękę porozumieć się z 
maryonetkami

— Pocoście do na3 przybyły? Z taką 
osobliwie grandezzą i aoaratem niezwykłej 
majestatycznoścl, jakby jakie istoty wyższe­
go perządkn i prawie o nadludzkich przy­
miotach? Co nam przynosicie, przcdnwszyst- 
kiem nowego? Co nam po was, maryonetki 
ucieszne, a wycackane ?

I kto wie, jeżeliby kukiełki mogły 
przemówić o własnej sile, meżeby od­
rzekły :

— Przesycili was ludzie żywi. Poka­
zali wam już wszystko, co na theatrum dać 
może z siebie żywa ludzka istota, choćby 
niewiedzibć jak utalentowana I  przeto zwró­
ciliście się do nas, maryonetek. Sprowadził 
nas iu do was własny wasz przesyt. Nie 
mamy wam tego bynajmniej za złe. Wy 
tylko przecie jesteście ludzie ułomni... Dale­
ko wam dG nas, ma.yonetek!

I  kto wie, czy nie wypadłoby takiego 
dictum aceroum wysłuchać — cierpliwie."

W sprawie teatru maryonetek istnieje 
niemal całi literatura za i przeciw. Nie 
wchodząc jednak obecnie w meritum sprawy, 
chcielibyśmy W dzisiejszym artykule zwrócić 
na jedno u r a /ę :  Historyk sztuki dr. St. Za- 
r e w i c z  założył taki teatrzyk łątek , kukie­
łek, czy maryonetek we Lwowie. Może on 
odegrać pewną zbawienną rolę dla dzieci i 
młodzieży. Dla tsj wielki >( rzeszy dzieci nie 
mamy we Lwowie, zwłaszcza obecnie podczas 
wojny, odpuwiednich rozrywek — przedsta­
wienia popołudniowe w teatrze miejskim spe- 
cyalnie dla dzieci są zjawiskiem bardzo rząd­
kiem, równuż i starszą młodzież zapełniają­
cą obetnie kino-teatry udałoby się ściągnąć 
do artystycznego i zajmującego teatrzyku 
kukiełek. Musiałby być tylko odpowiedni re­
pertuar, zmieniany dość często a składający 
się z baśn. fantastycznych widowisk i legend 
histerycznych. W ten sposób dr. Zaiewicz 
oddałby dużą usługę dla wychowawców, któ­
rzy z troską patrzą na wywołane stosunkami 
dziczenie młodzieży.

Naturalnie, że obok takich przedstawień 
mogłyby być dawane przedstawienia dla star­
szej publiczności.

Dotychczasowe dwa przedstawienia na­
leży jeuzcze uznać za próby — sądząc jednak 
po nich, można oczekiwać, iż teatrzyk dr. 
Zarewicza może się rozwinąć i stać się po­
żytecznym.

Artur Schroder.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Kurs rubla przy wypłataeh wojsko­

wych. W porozumieniu z Bankiem austrya- 
cko-węgieiol m kurs rubla z czasów Roma­
nowów w c. i k. obszarze okupowanym w 
Królestwie Polskiem, oraz pr/y  wypłatach 
wojskowych, oznaczono aż do odwołania n? 
stępująco : banknot 500 rublowy — K 1100, 
banknoty opiewające na mniejszą kwotę za 
rb. K 2 40. Maksymalna granica przy zaku­
pcie rubli z czasów Romanowych przez woj­
skowe kasy i przy wymianie rubli powraca­
jącym do ojczyzny wynosi za banknot 500 
rublowy — K 1075, a za rubel K 2 35. Ru­
ble z czasów Kierońskiego mogą być przyj­
mowane po kursie niższym niż ruble Roma­
nowów.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Posłuchania.

W iedeń, 30 kwietnia. Najj. Pan przy­
jął wczoraj o godzinie 6 wieczorem na po­
słuchaniu węgierskiego m inistra żywności 
ks. Windisch Graetza, a c godzinie 7 minut 
30 wieczorem posła, tajnego radcę hr. G«zę 
Andrassy’ego.

Czas letni na Ukrainie.
W iedeń, 30 kwietnia. Jak z Kijowa 

donoszą, ministerstwo spraw wewnętrznych 
zamierza wprowadzić czas letni na Ukrainie.

Z zachodniego frontu.
Zurych, 30 kwietnia Zuricher Tages 

Anzeiger donosi, że Anglicy zbroją sin go­
rączkowo, oraz ściągają na pozycye nad Ka­
nałem posiłki w wielkich rozmiarach. W cią­
gu ostatnich dwóch tygodni sprowadzono po­
spiesznie z A ng'ii kilka świeżych dywizyj 
wojska i przerzucono je na francuski teren 
wojny.

Bazyłea, 30 kwietnia. Bazeler A nzei­
ger pisze, że podjęcie olbrzymich operacyj 
przez wojska niemieckie, zagraża w n"/wyż­
szym stopniu ponownie lewemu angielskiemu 
skrzydłu Niemcy stosują tu znowu atak ma­
sowe, wykonywane z największą siłą i przy 
użyciu olbrzymich mas piechoty i artyleryi

Rotterdam, 30 kw:etnia. Daily IZail 
pisze: Sytoa ya na froncie Ypres jest bar­
dzo poważna. Nasz odwrót in<>z* potrwać je ­
szcze kilka dni. Nasze szpitale zostały już z 
Ypres usunięte. Usuwa się w dslszym ciągu 
składy arnunicyjno i magazyny.

B erlin , 30 kwibtnia Pierwsze owoce 
zdobycia góry Kemmel już d jrzewają. An­
glicy byli zmuszeni porzucić znowu szerszy 
obszar pobojowiska, któie poprzedniej jusieni 
okupili w sposób tan krwawv Niemie­
ckie patrole już nad ranem w dniu 27 
b tu stwierdziły na południe od Langhemarcą 
aż do kanału Ypres - Oomines, że Anglicy 
poczynają powoli opróżniać swe stanowiska. 
Piechota niemiecka natychmiast rzuciła się 
do ataku i mimo obrony angielskiej zepchnę­
ła w dość krótkim czasie stawiających opór 
Anglików. Zostały wzięte St. Julien, Troesen 
iVillebecke, to jest te miejsca, których zdo­
bycie w całej Anglii, a także w państwach 
koalicyjnych, uważauo przed kilkoma miesią­
cami za bardzo wielki sukces oręża francu­
sko-angielskiego.

0 łodzie podwodne.
Bazylea, 30 kwietnia. Bazeler Anzei­

ger donosi, że w Anglii sytuacyę wytworzo­
ną przez niemieckie łodzie podwodne zaczy­
nają odczuwać jako nie do wytrzymania i 
chcą temu przeszkodzić wszelkimi sposoba­
mi. Kierownictwo maiynarki argielskiej po­
djęło próbę, aby niemieckie porty zabloko­
wać. Wyprawa jednak ku wybrzeżom belgij­
skim jakoteż kilka żywszych ostatnich eks- 
pedycyj flotowych, jakkolwiek przeprowadzo­
nych z dobrym skutkiem, kosztowało zbyt 
wiele ofiar.

Trzeci Moja w Warszawie.
W arszawa, 30 maja. Na zarządzenie 

prezydyum Rady miejskiej w porozumieniu 
z prezydyum M agm tntu uchwalono, że uro­
czystość tegoroczna 3-go Maia ograniczy się 
tylko do nabożeństwa pontyflkalnego w ar 
chikaledrze św. Jana i do galowego przed­
stawienia w teatrze wielkim.

Strajk drukarski w Łodzi.
Łódź, 30 kwietnia. Straj'k pracowników 

drukarskich przybiera co. ^z bardziej ostry 
charakter. Wszystkie zakłady akcydensowe 
stoją bezczynnie. Na dochód strajkujących 
odoędzie się przedstawienie w teatrze. Do 
strajku przyłączyli się pracownicy introliga­
torscy, oraz zrzeszenie litografów,

0 węgiel dla Ukrainy.
L u b lin , 30 kwiatnia. W przeciwsta­

wieniu do doniesień pism galicyjskich, że 
w myśl układów z Ukn ną w sprawie do­
stawy węgla dotąd z samej Dąbrowy dostar­
czono 3 mil. centn. Gazeta Polska dowiadu­
je się, że w tych wiadomościach, o ile idzie 
o Dąbrowę, niema słowa prawdy.

Celem zwołania Dumy.
Bazylea, 30 kwietnia. Doniesienia z 

Krymu głoszą, że generał Korniłow od po­
czątku kwietnia posuwał się z wojskami ku 
Orenburgow', aby połączyc się z armią ge- 
neiała Dntowa. Celem tego marszu miało 
być nie przywrócenie monarchii lecz natych­
miastowe zwołanie Dumy.

Bójka w Izbie włoskiej.
C hiasso, 30 kwietnia. Secolo donosi, 

że tu i przed -.amknięciem posiedzenia Izby 
wywiązała się bójka między pp. di Cesaro, 
siostrzeńcem Sonnina, a Albertellim i ich 
przyjaciółmi politycznym' Di Casero zarzu­
cił socyalistom, że Austro-Węgry ich prze­
kupiły, na to socyaliści to samo zarzucili di 
Casarowi. Powstała bitka, której kres poło­
żył prezydent, zamykając posiedzenie.

Uszczuplenie konsumcyi mięsa.
S ztokholm , 30 kwietnia. Według dzien­

nika M itin  rząd francuski zamierza uszczu­
plić '-onsumcyę mięsa, cztery dni w tygodniu, 
mianowicie: wtorek, środa, czwartek i
pią.eK mają być bezmięsne.

KURSA WALUT
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W l Z

z dnia 30 kw ietnia:
Płacą Żądąją

Marki . . . . . 149.90 150 30
Lei 1C3 50
S o f i a ........................... . H 4 - 115-50
L e w a ........................... 1 0 8 .-
Ruble ....................... * • ***” ‘-- .---
Szwajcarskie frank . . . . 1 6 7 .- 169.—
Tureckie funty . . 28.—
L i r y .......................... 95.—

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i 

Aft) A-M K i R E C I I O W i I E G B L
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Upatoośc.
S. 1/18 (1). Otwarcie konkursu do ma­

jątku masy spadkowej Józefa Jarskiego w 
Krakowie. Komisarz konkursowy c. k. radca 
sądu krajowego wyższego Spitzer c. k. sądu 
Krajowego w Krakowie. Zarządca masy adwo­
kat dr. A rtur Herstein w Krakowie. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w powyź wymię 
nionym sądzie, biu^o Nr. 41 dn‘a 9 kwietnia 
1918 o godz. 10 prze i  południem Czaso­
kres do zgłoszenia wieizytelnosci do 10 maja 
1918. Audyencya rozpoznawcza w tymże są­
dzie dnia 23 maja 1918 o godz. 10 przed 
południem.

C. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 marca 1918. (1986)

r ; r m y
Piiin. 84/18 Sto w. V. 242. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob- 
kowycL i gospodarczych. Siedziba stówa- 
rzys ;enia,: Kraków. Brzmienie firmy: „Kon- 
sum samodzielnych ręaodzielników i przemy­
słowców, spółka zarej. z ogr. odpowiedzial­
nością w Krakowie". Data statutu Kraków, 
dnia 19 stycznia 1918. Pizedmiot przedsię­
biorstwa : Celem Koneumu jest wytwazai >6, 
wyrabianie i zakupno wszelkich środków spo­
żywczych, jak również materyałów odzieżo­
wych i rozsprzedania tychże wyłączn ) po­
między swych członków. Czas trw an ia : jest 
nieograniczony. Dyrekcya: składa się z trzech 
członków i dwóch zastępców. I'o  pierwszej 
dyrekcyi wchód ą Szczepan Raki jz, Józef 
Mitasińsk' i St-rfi n Ighcki, jako zastępcy: 
Tomasz Grcm atyia i Władysław Meresiński. 
Podpis firmy (F. Z.). Podpis konsamu jest 
ważny jeżeli pod firmą Konsumu umieszczą 
dwóch członków dyrekcyi swe podpisy Ogło­
szenia: Ogłoszenia Konsumu nastąpią za po­
mocą pisemnych okólnikć w, ponadto w spra­
wach 1.wołania Walm go Zgromadzenia przez 
jednorazowe, zaś w sprawie 1 kwidacyi Kon 
sumu przez dwukrotne ogłoszenia w jednym 
z dzienników wychodzącym w Kraków. 5 któ­
rego to oznaczy Walne Zgromadzenie Udziały 
członków: Udział każdego członka wynosi 
tO koron, członek musi nabyć p.zynajmn.ej 
jeden udział. Odpowiedzialność: Każdy czło­
nek odpowiada za zubowiązanla stowarzysze­
nia dalszą '-wolą równającą się wysokości 
swoich udziałów. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się z 8 członków i 4 za­
stępców. Data wpisu: 4 lutego 1918.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 4 lutego 1918. (1906)
' W  '' V . „ .  ' ( ’ : '

Firm . 19/18 Stow. I. 143. Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia Glianiany Bismienie firmy: Kasa po­
życzkowa w Glinianach, stowarzyszenie za 
rejestrowane z ogr. poręką 1. Członkowie 
dyrekcyi wystąpili, z powodu upływu czasu: 
Samuel Dub, Majer Chajes i Blima Pineles 
i zastępca dyrektora Pinkas Rotb. 2. Człon­
kowie dyrekcyi wy bram  przez radę nadzor­
czą na posiedzeniu 15 lutego 1918 odoytem, 
a p.zez nadzwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków w tymże dniu zatwierdzeni został1 
jako dyrektorow e: ponownie Majer Chajes, 
Samuel Dub, Blima Pineles a nowo wybrany 
Mendel Wielkopoler kupiec w Glinianach 
jako zastępca dyrektora — wszyscy na prze­
ciąg lat azibsięciu. Data wpisu: 5 kwietnia 
1918 r.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Złoczów, dnia 5 kwietnia 1918. (1917;

Firm . 170/18 C. II. 99. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
re *stru oddział C wciągnięto co następuje; 
Siedziba firmy: Kraków, ul Tomasza 80. 
Brzmienie fil m y : „Spółka wydawnicza „Czas" 
spółka z ogran. odpowiedzialnością. Przed­
miot przedsiębiorstwa picwi dzenio własnej 
drukarni i wydawanie wszelkiego rodzaju 
wydawnictw, jakofco; książek, broszur, czaso­
pism i dzienników, a w ss czególności dz’en- 
mka „Czas" tudzież gr«fików. Form a spółki; 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością na 
podstawie ustawy z 6 marca 1906 Dz. p p. 
J i  58 zasadzająca s’ę na notaryalnym kon­
trakcie spółki z daty Kraków* 26 maja 1917 
L. R. 9589. Czas trwania Spółki jest nie­
ograniczony. Kapitał zakładowy wynosi 
385 000 kor, gotówką wpłacono 245 5<>0 kor 
Granica kontraktowa l,000.0u0 1 oron Zawia­
dowcy: Rudolf Starzewski redaktor w Kra­
kowie, ul. Tomasza 30 i Stefan Miziewicz 
b. dyr ktor Kasy Oszczędności w Krakowie, 
ul. Tomasza 30. Podpis firmy: Firm ę pod­
pisywać będą obrv zawiadowcy łącznie, lub

jeden z nich łącznie z ustanowić się mają­
cym prokurzystą w ten sposób, że pod wy­
ciśniętą, lub wypisaną osuową firmy kładą 
swe podpisy. Ogło»zenia: dokonuje się, o ile 
mają być publikowane w dziennikach, w cza­
sopismach: „Czas" i „Reforma". Wpisy szcze­
gółowe: Rada nadzorcza składa się z 9 do 
12 członków. Dzień wpisu: 10 kwietnia 1918.

C. k. Sąd krajowy, jako hrndl., Oddz. II,
Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1918)

Firm. 87/18 Oddz. C, I 177. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje­
dynczych i spółek. Do rejestru Oddział C. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie firm y: Józef Górecki
fabryka siatek, mebli konstrukeyi żelaznych 
i wyrobów ornamentalnycn rutych, Spółki, 
zarej. z ogr. odpowiedzialnością. Specyalny 
wpis: Kontrakt spółki został uchwałą spól- 
ni ;ów z dnia 4 listopada 1913 vr art. V. 
zmieniony w tym kierunku, iż kapitał zakła­
dowy wynoszący 508.750 kor. podwyższono 
o 57.0u0 koron, to jest do wysokości 565.750 
koron wpłacony gotówką. Dzień ypisu: 3 
marca 1918.
C. 1 Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Krabów, dnia 2 marca 1918. (1919)

Firm . 155/18 Stow. V. 282. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego 1 gospodarczego 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych Siedziba stowarzysze­
n ia: Niepołomice. Brzmienie firmy: „I yią- 
zek gospodarczy w Niepołomicach, stow. 
zarej. z ogran. poręką", po niemiecku: W irth- 
echaftsverein registr. Geuossenschaft mit 
be3chrankter H aftjng  in Niepołomice". Data 
statutu: Niepołomice dnia 27 marca 1918. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Oclem Towa­
rzystwa jest podnieść gospodarstwo człcnsów 
przez dostarczenie tymże artykułów spożyw­
czych i w ogóle artykułów codnennej po­
trzeby w gospodarstw'e domowom, które To­
warzystwo w tym celu będzie nabywało, 
jzas trw ania: jest nieograniczony. Dyrekcya 
składa się z 4 członków:: do pierws.ego za­
rządu wchodzą Zygmunt Samuel, Abraham 
Samuel, Ghaim Izak Lauber, Moses Regen- 
bogen, kupcy w Niepołomicach zamieszkali. 
Podpis firmy (F. Z .): następuje w ten spo­
sób, że pod firmą Towarzystwa umieszczą 
swoje podpisy dwaj członkowie zarządu. 
Ogłoszenia wszelkie wychodzące od Towa­
rzystwa będą ogłoszone w lokalu Towarzy­
stwa, Udziały członkow: Udział członta wy­
nosi 50 kor. Każdy członek może mieć wię­
cej udziałów. Odpowiedzialność: Członek od­
powiada swoimi ućziałumi a nadto sumą do 
drugiej kwoty udziałowej. Wpisy szczegóło­
we: Rada nadzorcza składa się z 4 człon­
ków. Data wpisu: 3 kwietnia 1918
O. k. Sąd krajowy jako nandlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 3 kwietnia 1918. (1939)

Firm . 140/18. C. k- sąd obwodowy jaku 
handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu 
dzisiejszym wpisanie do rejestru handlowego 
dla stowarzyszeń zarobkuwo - gospodarczych 
przy firmie „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Urzejowicach, że na, zwyczajnem walnem 
zgromadzeniu członków odbytem dnia 19 
sierpnia 1917 wybrani zostali W alenty Mi- 
sieńk > i Jan Weselak członkami zarządu po­
nownie, nadto dr. Andraej Tretiak admini­
strator dóbr w Urzejowica h przełożonym za­
rządu, Tomasz Wąsacz. rolnik w Urzejowi­
cach zastępcą przełożonego zarządu, a wre­
szcie Wojciech Dziedzic, Piotr Sikora i Wa­
wrzyniec Kiszka wszyscy rolnicy w Urzejo- 
wiuach członkami zarządu.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 6 kwietnia 1318, (1901)

Firm . 166/18 C. II. 97. Wpis do rejestru 
handlowego firmy spółkowej. Do rejestru 
Oddz. O. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Cegielnia 
i fabryka wyrobów keramicznych" w Woli 
duehaekiej, spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, po niemiecku „Zibgelei uud 
Thonwaren Fabrik in Wola Duchacka, Ge- 
sellsehaft init beschrankter Haftung". Przed­
miot przedsiębiorstwa ■ Przedmiotem przed­
siębiorstwa Spółki jest nabycie ceg1 )lni p. 
Piotr* Hoffmanna w Woli Duehaekiej, wraz 
z otaczającymi ją gruntami, prowadzenie ce­
gielni tej, wyrób i sprzedaż cegły, dachówki, 
drenów i innych towarów w zakresie tego 
rodzaju przedsiębiorstwa wchodzących, oraz 
nabycie innego przedsiębiorstwa tegoż ro­
dzaju. Form a iipćłki: Spółka z ograniczoną 
odpo wiudzialDością na podrtaw:e uctawy z 6 
marca 1906 Dpp. Nr. 58 zasadzająca sfg na 
notaryalnym kontrakcie Spółki z daty Kra­
ków 9 marca 1918 L.-R. 11880, Czas trwa­
nia spółki jest nie igraniczony. Zawiadowcą 
spółki jest Józef Aleksandrowicz kupiec w

Podgprzu zamieszkały. Wysokość kapitała 
zakładowego wynosi 250.000 kor. wpł-.uony 
gotówką. Podpis firmy Zawiadowca podj ■ 
sywać będzie firmę spółki w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy umieści swoje nazwi­
sko. Każdy z zawiadowców upoważniony jest 
do podpisywania firmy samodzielnie. Ogło­
szenia spółk będą umieszczane w urzędowej 
„Gasecie Lwowskiej". Dzień wpisu: 10 kwie­
tnia 1918.
C. k. Sąd kiaj. jako nandlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 6 kwietnia 1918, (1904)

Firm . 172 18 Stow. III. 64. Zmiany^i 
dodatki do wpjsanych już firm stowarzy­
szeń. 'W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i go podarr ych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Trzebinia wieś. Bronienie firmy: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Trzebini 
wsi, stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką. Członkowie zarządu wy­
stąpił Jan  Dziewoński i Stanisław Nowa­
kowski. Członkowie zarządu wybrani: W ła­
dysław Bartosik wł. realn. i restaurator i 
Franciszek Brzóska, wł, realn. i stolarz obaj 
w Trzebini wsi. Data wpisu: 10 kwietnia 
1918.]
0  k. Sąd krajowy jiko handlowy Oddz. TI.

Kraków, dnia 10 kwietnia 1918. (1988)

> sortv zacyj.
Nc. I. 36/18. Na wniosek Ohuny Po- 

horylle z Budzanowa zarządza się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który miał zaginąć
1 wzywa się posiadaczy tego papieru, aby 
zgłoś li swe prawa do sześciu miesięcy od 
daty tego edyktu, gdyi w razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego term iau ten 
papier wartościowy ako pozbaw'ony znacze­
nia. Oznaczeuie papieru wartościowego jest 
3 proc efekt Nr. 4702 z 17 Kwietnia 1913 
z oprocentowaniem od 7 lutego 1913 na któ­
ry ulokowaną została w c. k. głównej kasie 
krajowej we Lwowie kwota 852 kor. złożona 
przez Ohunę Pohoryllego z Budzanowa jako 
kauuya na zabezpieczone warunków dzierża­
wy prawa poboru podatku spożywczego od 
m ęsa w okręgu poborowym „Budzsnów" na 
rok 1913 z milczącem przedłużeniem na lata 
1914 i 1915 a to w myśl rbskrjptu c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbu z dnia 2 maja 
1913 L. 51.362.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Budzanów, 24 kwietnia 1918. (1909 3—3)

Nc. IV. 226/15. Na wniosek Dory Ma­
jer w Butelce wyżnoj zarządza sję postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, który miał zagi­
nąć i wzvwa się posiadacza tego papieru, 
aby zgłobił swe prawa do sześciu mi8s:ęcy. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy 
jako pozbawiony znaczer 1. Oznaczenie pa­
pieru wartościowego książeczka wkładkowa 
Powiatowego Towarzystwa zal -zkowego w 
Turce nad Stryjem Nr. 3592 opiewająca na 
kwotę 3800 kor. Ostatni stan wkładek wy­
nosił 3700 kor. wraz 5 proc. odsetkami od 
drna 18 lipca 1914.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Boryńia, 21 lutego 1916. v1908 3—3)

T. 23/18 (3). Na wniosek Chaji Mann
w Buczaczu, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzeki ino prze 
wnioskodawcę zagubionego weksla bez daty; 
płatnego 1 maja 1915 na 420 kor. opiewa-' 
jąuego, akceptowanego przez Amalię Reiss, 
wystawionego w Buczaczu.

Posiadacza powyższego weksla, wzywa1 
się przeto, aby weksel ten w 1 ągu 45 dn
od ogłoszenia edyktu w sądz.e okazał v.
przeciwnym how:em razit po upływie po 
wyższego czasokresu, weksel ten za nieważny 
uznany zostanie Rcwnocz°śnie dla nieznanej 
z miejsca pobytu Am* lii Re;ss ustanawia się 
kuratora adw. dr. Liebesmana w Stanisła­
wowie z polecen em, by praw kurandki w 
myśl ustawy bronił.

G k. Sąd obwodowy, Oddiisł IV.
Staiisławów, 22 marca 1918. (1949)

T. 24/18 (4) Na wniosek Hersza Rei- 
tera, kupca w Kałuszu wdraża .ę postępo­
wanie celem amortyzacyi następującej rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagu1 lonoj Książe 
czki wkładkowej powiatowej Kasy oszczędno­
ści w Kałuszu, Nr 10.882 na kwotę 31/00 
kor. i nazwisko Hersza Reitera opiewającej.

Po adaeza powyższej książeczki wzy­
wa się, przeto, aby zgłosił s j  ze swojem 
w ciągu iześciu miesięcy od STia ogłoszenia 
edyktu w „ G n ecie  Lwowskiej", w przeciwnym

bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu książeczka ta za nieważną uznana zo- 
"tanie Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 18 marca 1918. (1947)

T. 4/18 (4). Na wniosek Wolfa Sitzcra 
kupca w Tyśmienicy, wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następującej rrekomo 
przez wnioskudawcę zagubionej książeerki 
wkładkowej Ekspozytury wiedcńsKiego To­
warzystwa bankowego w Stanisławowie (Ex- 
positur des Wiener Bank V »m a Stanie1 an) 
Nr. 2245/201.045 na kwotę 1063 kor. 98 
hal. i nazwisko „Wolf Sitzer" opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa, 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p-a- 
wan w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k. Sad obwodowy, Oddziai P -
Stanisławów, 1 marca 1918. (1941)

T. 13/18. Auf A ntrag des Herrn Sa­
muel Nagler, Kaufmann Wien III. Erdberg- 
strasse b wird dae Y erfarenzur Amortisie- 
tung des nachstehenden dem Gesuchsteller 
angeblieb in Verlust geratenen Pfandscbei- 
nes der Sparkassc der Stadt Stanlslau Nr. 
998 tiber eia 3%-iges óst. Budencreditlos 
Tom Jahre 1889 S. IbB? Nr 46 eingeleitet

Der Inhaber dieses Pfandscbeines wird 
daher aufgefordert, seine Rcchte binnen 6 
Monaten Tom Tage der Kundmachung des 
Ediktes in der Zeitung „Gazeta Lwowska" 
geltend zu machen widrigens derselbe naeh 
V«rlauf dieser F rist fur kraftlos erklSrt wtir- 
de, Auch andere Beteiligte haben ihre Ein- 
wendungen geg;n  den A ntrag zu erbeben.

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV.
Stanislau, am 10 Marz 1918, (1945)

T. 25/18. (4). H a BHeceHa IlapacKi 
A,a:yc 2 o Pornosa s RaunwoBa, bbo^htb 
ca  noc1 lynoBane aitoyr isaun&He mo A° 
.aymuira ii «b pno BHecKO^aTeaeBH BarHHyn- 
m nx khhhcouok nja^F^uns Kpe^HTy bbhs- 
roboug na  iita  Iau sa  ^acyca a to  h. 416 
Ha KBOTy 4 Kop. 41 co t. i n. 1688 Ha kbo- 
Ty 380 Kop. 68 cot

^ep&CHTeaa hobhchihx khhhcouok bbf 
Bas ca  npoTe, hjoóh biiojiochb ca  Bi cboimh 
hd iBauH b npoTary 6 ^can iB  b j  oroao- 
meHa b  „UaaeTi jIbbobckoi" 60 b npoTH- 
BHijf paai no ymiHBi Toro peuHHpa 6yą j t  
yBHaHi •% HeBaacHi €hhh iHTepecoBam ita®T 
BHeCTH 8al{iTE HpOTiB BHeCeHH),

I( . r . Oyfl ORpy^Hafi, IV.
CTaHHcaaBiB, 21 itapTa 1918. (19481

T. 41/18. Auf Ansuchen der Zimw 
steńska Banka Filiale W 'en I. Herrengasse 
Nr. 12 wird das Verfahren zur Amortisie- 
rung des dem Gesuehsieller angeblich in 
fo  ust geratenen Wechsels tiber 100 Kr 
ausgestellt am, 20 JSnner 1914 vun der 
Firm a Theodor Pichler, Gramophonhandler 
in W .en I. Rotenturmstrasce 117, und w>n 
derselben Firm a an Ziynostenska Banka f-  
liale Wien g iriert; von der F .rm a Sigmund 
KrSmer in Nadwórna akceptieit, «n Nadwóruu 
zuhlaar mit Falligkeitsdatum 20 Juli 1914 
eingeleitet.

Der Inhaber dieses Wechsels wird 
haher aufgefordert, dieser binnen 45 Tagen 
seit Verlautbo,rung der Ediktes in der Zei- 
tung „Gazeta Lwowska" widrigens der Weeh- 
sel nacL Verlauf dieser F ris t ftir unwnksam 
erklSrt wttrde.

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV.
Stanislau, am 16 M3rz 1918. (1950)

Nc. 247/18 (4). H a BHecene ToBapu- 
CTBa yRpaiHŁCKa Pabhbph bboąhtb <yr no- 
CTynoBaHe aMopTKaapni re njo ąo cjn^y s - 
uhx iiioBipHO BH6CK0 aTeaeBH BarnHyB m i 
rhhsecohri pa^HHUoi ToBapHCTBa Phbhhub 
b CaMÓop u. 1145 BHCTaB/ieHa 10 na- 
,a;«iHCTa 1911 Ha i ich łBaHa CTaHuaKa Ha 
700 Rfl u

^epacaTejDi. aoBHcmoi rhhsr»hki bbh- 
Bae ca npone, hjo6h croaocnB ca Bi cboibmi 
npaaaaH b npoTary micTL ircapiE Bi ,̂ oro- 
aomeHa b „ i a 3eT'i JI&BiBCKOi", 60 b npo- 
THBHia paai' no ymiHBi Toro peuem  6y%‘ 
HOBHcma RHHS^oaRa yBHaHr aa neaajKH i 3a 
noBóaBaeHy chhh npaBHOf. Tanew: Bci iHie- 
pecoBa i aaioTB CBoi saRH^H b hobhchh, m 
peHHHpH ji;o cy^y BHecrra

I( . K. Gyfl I OB1 OBHWj Blfl(rW IV.
Cfa^tóip, 6 HapTa 1918 (195 ')
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T. 14/18 (2). Auf Aosuchen des Herm 

Leibisch Glsnzer, Kaufmmn ia Buczacz, wird
d. s Verfahren zur Amcrtisi rnng des nnch- 
stehrnden d<;m Gesucłństeller angeblich in 
Veilust g .ratenen voa den H erm  dr. Leon 
Krammer und Josef Rosenfeld akzeptbrten 
Wechsel u. zw. 1. E in am 25 Oltober 1914 
zahlbaren Wechsel ttber 200 Er., 2. E in am 
25 Februar 1915 zablbaren Wechsel tlber 
102 K r, 8. Ein am 25 Augra.t 1915 zahl­
baren Wechsel ttber 200 K r, 4. E>n am 25 
Mai 1915 zahlbaren Wechsel ttber 200 Kr, 
5. Ein am 25 Juni 1915 zahlbaren Wechsel 
ttber 102 Kr., 6. E in sra t5 Juli 1915 zabl- 
baren Wechsel ttber 102 Kr,, 7. Ein am 25 
August 1915 zahlbaren Wechsel ttber 102 Kr.

Der Inhaber dieser Wechsel wird daher 
aufgefordert dieselbe bmcrar 45 Tagen vcm 
Tage der Kundmachur.g des Ediktes in der 
Zeitung „Gazeta .Lwowska" dera gef. Gs- 
richte vorzulegea Sonst wttrcb n  diese Wechsel 
nach Ablauf der F rist fttr kraftlos erkrart 
werden.

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV.
Stanislau, am 22 Februar 1918. (1943)

Wyro!:;i prasowe.
Kr .  97.  (1924)

Kamen Seiner Kłajeftirt beS ®atfer8!
SDa§ f. f. Sanbcśaencht SB; es: a le jjJrefjl 

geric |t l)at m it bem (Ińfenntnifie bum 25 śSpril 
1918, tyx. XXXV. 9 6 ,1 8 /3 , au t S lntrag ber 
{. !, S ta a ią a r .to a ltfJ ja f t e ifan n t, ba|s ber Srftpw  
ber K um rner 249 ber periobifdjen Ś rucffd jrift: 
„?eopolbftabtec SBod)?n&fatt" bont 21 Śhpril 
1918, burd) bie im  S lrilfel: „,fpaupfberfa«tóilmig 
bcg faf|o!ifd |=politijd)ett SHercittesS Seopolbftabt" 
er.tfattene S te lle  bon „ jan ad jft _ f jrf t big 
„baS © u t"  (fei/t ricfjitg!) au f S e ite  2, .© palte  
2, bi3 S e tie  3, S p a lte  1, bc§ 93ergeljctt trach 
§ 320 S i.= ® . begrur.be utib ęg m irb nad) 
§ 493  St.=iJ3.=0. ba§ SSerbot ber SBei(evberbiei= 
titng bufet Stoudfdjrift ausgtfprocfjesi, bie tran 
ber f. f. S taa l3 a n w a ltjd )a f t serfiigte S8cfc^lag= 
nahm e nads § 489  S U -ip  - 0 .  heftatigt unb nad) 
§ 37 i]3r.-@. e u f  bie S5ernid)tung ber fiftierten 
ifcem plare erfaunt.

SBieit, ant 25 Slpril 1918,

SDa$ f. f. SanbeS- al4 fprefjgeridjt in X neft 
la t  mit bem ©rfenntmffe bont i9  Slpril 1918, 
ijłr. IX  6 18, bie SBeiicroerbmtung te r  Kurn-- 
mer 820 ber 3  itfĄ iift: „11 LavoiMtore. E di- 
zione S era le“ bom 15 Slprtl 1918 tóegen cer 
S telle bon ben SBormt bcś £ rte l§ : „DalfS 

f  D alm azia" bi» jtt ben SBorten „ha i soui li­
m itu  be3 S lrttfcls; „D alia Dalm acia. La po- 
litica ahffam am ento" nad) § 300 S t.*© . ber= 
bokn

35a§ !. f. SanbeS* ais Krefśgeric|t in 
Sgieft | a t  mit bem (Srfeuntniffe bom 21 ‘iip i 11 
'9 1 8 , S$r. 7 18/1, bie SSeiterberkeitwtg ber 
im SSerlage beS 2ictnio Sappetli in  Kocca S .  
AaSciano erfdpenenrn S m c f td p f t ;  „M are“ bon 
Eugenio Cranillo B ranchi, prefazione di Carlo 
M ariotti, nad) § 58 c u n t 65 a St.=® . bfrbyf.cn.

35aS f. i. SanbeS* ais iprefjgeridjt in 
i|Srag |a t  mit bem ©rfenntmtfe bom 24 Slpr.I 
■918, $ r .  I. 37,18, bie SBeiterberhreitung ber 
Kumrnet 93 ber 3ciifd)vi.ftfrt: „Venktv“ bom 
23 Sipttl 1918 tu-geu ber Stelle ton „na kle 
rych“ bis „byrit“ oeS SlrtifelS: „Nezodptwe- 
ttni cinitele pri pract“ trad} § 302 S t s®. 
berhoten.

5)aS l  f. ®rriS= alS ^rcfegeiidjt in ffiger, 
la t  mit bem Srfenntiffe bom 23 Slpril 1918, 
'Br. 15/18, bie SBeiterbet&mtung b>r Dfummer
90 ber «enfd)rift „graujraSbabcc A aglati" 
bom 19 'April 1918 toeaeu ber S tellen bon 
„but SBeg ber" bis „ŚRadjefifdjaffen", bon 
„©(etc|fam mit" his „g erao iu  frcuje", bon 
„roeil er ber SJtcumng" bis „gtt oereinbaren", 
bon „ber Slmneftieerlajj" bis ^ e rfe tjt inurbe"

auf S eite  1 Slbgebrudier. i'ic tifflS ; „‘Slrei 
®r gniffe nenne"id) ©udl) in i ) a l t* |to h "  nai^ 
§ 63 @t =©. berboten.

® a8 !. !. ftreis* a is  i r e ig e n c |t  in ©gcr, 
lu t m tt bem S.fenntniffe bom 23 Stpril 1918, 
^Pr. 17/18, bie SOSetteroerbreitUiig ber Jtum m er
91 ber ig*eiifd}tift: „ g ^ n ^ n ^ ^ a b e r  X agblatt“ 
J>om 20 Ślpril 1918 toegen b?S S lrtildS : „S3Bo 
ftedt bie bfterrtidjifi^e Sftegierung" nad) § 63 
®t.=®, berhoten.

SDaS f. ?• ®ruS» a is  if5refigerid)t in 
®9«r | a t  m it bem ©rfenntniffe bont 23 Slpril 
1918, ijjr. 1 6 1 8 , btt SBeiterberbreitung ber 
9! urn mer 91 ber „@gei«b
(„®gexer X agblatt") bom 20 Ślpril 1918 tnegen 

SlriifelS: „333o ftedt bie bfterreic|ifd)e 9Gc= 
fiitrung" nad| § 63 St.=© . berhoten

SDaS l. I. Sreis* alS Spre^gerit|t tn Sger 
9ut m it bem ©rtentniffe bom 23 1918, ijK  
14/1S, bie SBeitcrberhi-eitung ber J?ummec 90 

Ś e>tfc|rift: „Vgerer i)chung" („Sgertc 
•-ughlDtt") bom 1 9 9 prit 1918 roegen ber S telle 
bDn „ben SSeg bet" bt? „aO?ad|enfc|aften", bon

„©ledjfa tn mit" htS „gerabe^tt frcitjt", bon 
„mcii er ber SDieinttng" his „ju bereinhaten", 

wou „ber Slmneftieerloff" MS ,,-rerf tjt ttutrbe" 
beS auf Seite 1 ahgcbiudten to F c lS : „SDrei 
©reigniffe nenne id) ©ud) in|ahSfc|ioei" nad) 
§ 63 S t,-©  berhoten.

©iitftclluug ber SBerhtcttung bon prudfdfnfien.
S ie Beihretlung ber nidjtpcnobtfchen S)rud* 

fd;rifieu: „Un Appel des Scciadstts Serbes 
an Monde Civilise“ (3Jiit 93ortoort bon Sa= 
mitte ^ttpSmarsS), Upfala, SlppelbesgS 93od* 
hpferei §1. 93, 1917, nmt&e auf ©runb ber 
Berorbr.ung beS ©ffaaitmimfteriuutS bom 25 
Suit 1914, gt*©.4SU g ir. 158, getuftB § 7, 
lit. a, beS ®efe|eS bont 5 SDlai 1869 3t.*@ = 
931. fRt. 66, eingeftellt.

SSon ber t. !. ipolijeibitcltran tn SBicn, 
am 23 Slpril 1918.

£>>e 93erhreitung ber ni^tperiobi)c|en £>rucf* 
fĄrift: „Az orosz forraddom " bon ^etnt;Ą 
SBeber, 93erlag SRepfeasa, 93ubapfft 1918, mur* 
be auf ©runb ber Berorbnung beS ©eiamtmL 
ntfteriutr.S bont 25 Suli 1914, 37r.
158, gema^ § 7, lit. a, btS ©efe|eS bom 5
aWai 1869, 9L=@.*931. Kr. 66, eingffteat.

93on ber f. 1. ffM^eibircftion in SBien,
am 23 Ip t t l  1918.

S ie SSerhrGtung ber pfriobi)c|en Sntcf= 
fdjrift: „Le Mo vement feministe", ©er.f, 
ipaut fRidjtecśr S tu  dem , 1918, tourbc auf ©runb 
ber 93erorbnung fceS ©efaraimmifteiiumS oom 
25 Suli 1914, S M , =931 Kr. 158, gemb^ 
§ 7, lit. a, beS ©efefceS bom 5 SDlai 1»69, 
K. ©.=931. Kr. 66, etugejp t.

93on Der !. t. ipolijeibireltion in SBien,
am 23 i j c i l  1917.

S ie 2?e?hrettung ber nic|tperto&ifd|enSt'ud* 
fcprift; „38taGittfJ)i0 SBoĄenhtatt fiit bie 
Sd|toeij", Kumuter 15, 93ei lag ®. b. 0ft|etra, 
tourbe auf ©runb b‘’r Berorbtiung b:S ©efamA 
miniftertums bont 25 Suit 19 L4, K =©.-931. Kr. 
158, gemći| § 7, lit. a, brS ®i[e|r§ bom 5 
3 M  1869, K.=®.=931. Kr. 66, eiugefteCt.

93on ber 1, f. fBoliieibfflltłon in 33?itn, 
am 23 91ptil 1918.

Rozmyte obwieszczenia.
Vr. 1059/18 (5). C. k. Sąd krajowy dla 

spraw kramy eh we Lwowie podaje do po­
wszechnej wiadomości, że w przechowaniu 
tegoż sądu znajdują &Ą następujące rzeczy
1. 4 tarki z napisem, 2. 32 tacek alpoko­
wy i h bez znaków, 3, 1 duża taca alpt kowa, 
4. 1 kuferek wojskowy z dribiazgami i ko­
respondencją, 5. 1 kuferek wojskowy z dro­
biazgami i korespondencją, 6. 1 kob:ałka 
z m jdłem  i kawałeczkami skóry, 7. 1 ku­
ferek wojskowy z drobiazgami i korespon­
dencją, 8. 1 worek z pszenicą około 85 kg. 
9. 3 maryna; ki brukselinowe granatowe, 10. 
1 m aryałrka granatowa z angielskiej mate- 
ryi, 11. 3 marynarki czarne, 12. 1 za- 
rz> tka crarua na jedwabnej podszewce, 13.
1 marynarka anglezowa czarna. 14. 1 ma­
rynarka, 15. 1 marynarka ciemna w paski, 
16. 1 spódnica jedwabna czarna, 17. 1 dam­
ska p; leryna czarna z wyprutem kołnierzem, 
18, 1 kawał materyi w kropki, 19. 1 ma­
rynarka pop elzta noszona, 20. 1 marynat ka 
stara, 21. 3 kożuszki wojskowe bez ręka­
wów, 22. 1 bluzka ślusarza lub kowrlal. 50, 
23. 2 bluzki wojskowe, 24. 1 para trzewi­
ków wojskowych, 25. 1 spodnie wojskowe 
do butów, 26. 1 koszula żołnierza tosoyj 
skiego, 27. 1 celt wojskowy, 28. 2 ka­
wałki sukna wojskowego, 29. 2 kapiszony 
r< ssyjskie, 30. 1 kalesony barchanowe. 31,
2 nasypy na pierze z poduszek ićżowe, 32. 
1 nasyp na pierze, blado -różowy, 33. 1 ka­
wałek materyi w k n tk i, 34. 1 fartuszek 
w paski j&SDy, 35. 1 poszwa biała duża 
z monogramem E. K,, 36. koszulę nową 
oficerska, 37. 1 para pończoch białych, 88 
1 koc ciemny, 89. 5 par czarnych spodni 
w paski, 40. 1 para spodni popielatych nie 
używaayeb, 41i kamizelka iasna półjedwabna, 
42. kamizelki czarna nie używana, 43. ka- 
m izeka półjedwabna nie używana, jasnego 
koloru, 44. 1 ubranie dziecinne ciemno -pc- 
p elate nje używane, 45. 1 ubranie dzie­
cinne granatowe, 46. 2 koszule i 2 pary 
kalesonów wojskowych, 47. 1 chusteczko, 
biała z monogramem A. H , 48. 1 para bu­
tów, 49. 2 sienniki. — Gdy rzeczy te po­
chodzą prawdopodobnie z kradzieży popeł­
nionej na szkodę nie.nanyeh właścicieli, 
wzywa się tychże, aby w przeciągu roku od 
dnia umieszczenia poraź trzeci edyktu, zgło­
sili się i wykazali swoje prawo własności.

O, k. Sąd krajowy karny, Oddział XIV
Lwów, 12 kwietnia 1918. (1913 2—8)

Prez. 1679 18/] 8. Obwieszczenie. Pre- 
zydyum c. k. Sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie reskiyptem z 21 kwietnia 1918 r. 
Prez. 7333 zamianuwało na zwyczajną dnia
3 czerwca 1918 rozpocząć się mającą II. ka- 
dencyę sądu przysi- głyeh przy tutejszym są­
dzie przewodniczącym Trybunału sądu przy-

sięgłyeh c. k. radcę Dworu i Prezydenta 
Sądu obwodowego Jśzefa Dobrowolski'go, 
zaś zastępcami przewodniczącego o. k. radców 
Sądu krajowego Kornela Mościckiego, F e­
liksa Górskiego M chała Dziewońskiego, Lu­
dwika Kubiczka, dr. Eugeniusza Geislera i 
dr. Henryka Gretschla.

Piezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Jłzeszów, d n a  25 kwietnia 1918. (1926)

Praes. 1220 18/18 ^2). JW. Pan P re­
zydent sądu krajowego wyższego Krakowie 
zamianował na drugą zwyczajną kadeneyę 
sądu przysięgłych w sądzie obwodowym 
w Wadowicach, która się rozpocznie dnia 3 
czerwca 1918 przewodniczącym Trybunału 
Sądu przysięgłych radcę Dworu i Prezydenta 
Sądu obwodowego dr, Karola Biegańskiego, 
a zast.pcami przewodniczącego Wiceprezy- 
dfnta Sądu obwodowego Eugeniusza Zab:e 
rzowskiego oraz radców Sjjdu krajowego Wła­
dysława Majewskiego, Jana Lerahamochei- 
dera, dr. Franciszka Solaka, Józefa Miodoń­
skiego, Aleksandra Zająca, Ludwika Dick- 
manna, Romana Kubiczka i Szczepana Nikli- 
borca.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Wadowice, dnia 25 kwietnia 1918. (1927)

Cg. I. a. 84/18. Przeciw Chaimowi 
Leibie Lammowi, którego m ńjsce pobytu 
jest nieznare, wniesiony zes ał do c. k. 
sądu obwodowego w Stani;ławowie. przez 
Berischa Heiesa pozew o 1.050 kor. Na pod­
stawie puzwu z 19 lutego 1918 wyznaczono 
pierwszą audyencyę na dzień 18 marca 1918. 
Celem strzeżenia praw pozwanego m tanawia 
się p. Maryę Lamm w Wiedniu II. Ad? m- 
bergergasse Nr. 8/10, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłesi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział L
Stanisławów, dnia 24 luty 1918. (1942;

C. II. 61/18, Przeciw J a n o - i H u l W b -  
n ickhm ui Teodorowi Hul Winnickiemu, Łtó 
rych miejsce pobytu jest ńieznsne, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Rud­
kach przez D< mice’ę Hul Winnicką pozew o
1.000 koron. Na podstawie poz.wu wyzna­
czoną została rozprawa na dzień 2 maja 1918 
godzina 9 rano B. 7. Celem strzeżenia praw 
pozwanych ustanawia się p. dr. Kleinmrnii, 
adwokata w Rudkach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich kos t 
i nieb- zpieczeństwo, dopóki on w sądzie s:ę 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
• Rudki, dnia 18 kwietnia 1918. (1955)

C. I . 67/18  (1 )  n p b T H ą  BacHJiH K iju
MaHa cHoa Mnxan ia  i MnxaHJia KijiiMaHa 
cHHa ^MHTpa, KOTpyx Miage no6yra'y He e 
Bi/̂ OMe, BHeejtH RjKO.ia Ipo^eBKO chh H h -  
kojih i M a j u  HKa KiAiMaH aciHKa InaHa b  g. k. 
HOBiTOBiM Cy^i b Ha^Bipnifi Hu30b o ycHaHe 
i iHTaóyjragHK) nBaBa paaeHocTH pea^THOCTH
niji; n. kohc. 1074 Ha^Bipna. H a ni/i,cTaBi
H03By BH3HaneH0 aBflHGHrfiH) ąo po3npaBH
Ha flens 14 nepBHH 1918 o 8 ro^uHi paao. 
Jl i a  cTepeaceHH npaB ni3BaHax ycTaHOBjrae 
ca  naHa /ip. CaHOgKOro a^BOKaTa y Ha/rsip- 
Hifi KypaTopoM. Tonące KypaTop 6yge ni- 
3 b h h h x  b  3raflaHTH cnpaBi Ha ix EeoÓMeace- 
HicTB i KoniTa TaK flOBro 3acTyuaTsr, are 
o h h  aóo b  Cy/i;i 3rojiocaTBea a6o BHuiBaTB 
HOBHOBaacTira. (1954 1—3)

I( . k. Cyfl hobItobhh, Bifl^ia IV.
Ha^BipHa, ji,ha  18 gB im a 1918,

i .icytacye.
L. 229 (1923 2 - 2 )

Ogłoszenie lieytacyi.
Wydział Rady powiatowtj w Turce 

n/Str. rozpisuje niniejszem ofertową publi­
czną licytaeyę drzewostanu należącego do 
gminy Chaszczów, położonego na „Magurze 
łomniańskiej", a składającego się z około 
947 sztuk drzew jodłowych i smerekowych, 
Wartość szacunkowa wynosi 29.900 koron 
(dwadzieścia dziewięć tysięcy dziewięćset 
koron) pon:żej które] sprzedaż nie nastąpi.

Oferty tylko pisemne wniesione być 
mają zamknięte i zapieczętowane na ręce se­
kretarza Rady powiatowej w Turce n/Str. 
najdalej do dnia 15 maja 1918 r. do go­
dziny 12 w południe.

Do każdej oferty musi być dołączone 
potwierdzenie Kasy Rady powntowej w Turce 
n/Str. na złożone przez oferenta w&dyum 
w wysokości 10 prc. wartości szacunkowej.

Warunki licytacyjne oraz opis przed­
miotu sprzedaży — są do przejrzenia w biurze 
Wydziału powiatowego w Turce n/Str. co­
dziennie w godiiuach urzędowych.

W ofercie winien of rent oświadczyć 
wyraźnie, że są mu dobrze znane wanraki

licytacyjne — i że im się w zupełności pod*
; daje.

Turka, dnia 28 kwietnia 1918. 
Sekretarz w. z. Prezes

Dębicki. Wołkowicki.

E. VI. 346/17 (10). Na żądanie Izraela 
Judy Neumanna vel Perhteina, odbędzie się 
dDia 31 maja 1918 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr, 11 licytacja realności lwh. 38 gm. Gra­
bówka t. j. domu parterowego murowanego 
i 4 domy parterowe drewniane wraz z pla­
cem budowlanym 2 h. 11 ar. 58 m.s wraz 
z przyDależnościami, składaiącemi się z dwu 
szop z desek oszacowanych na 192 koron. 
Nieruchomość wystawiona na licytację j st 
oceniona na 35.557 koron, Najniżsra cena 
wynosi 17 778 kor. 50 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 23 lutego 1918. (1929)

E. VI. 1122/14 ;15). Na żądanie Kasy 
Oszczędności miasta Tarnowa odbędzie się 
dnia 24 maja 1918 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 11 licytaeya: a) realności: lwh. 135 
gm. Strusina t j. domu parterowego z pla­
cem 1556 m.s przy ul. Ohyszowskiąj, osza­
cowanego na 30 613 kor. 10 hol., b) real­
ności lwh. 1267 gm. Strusina t. j. domu 
part rowego murowanego z placem 555 m.2 
pizy ulicy Ohyszow kiej oszacowanej na 
16.024 kor. Najniższa cena realności: a) wy­
nosi 15.306 kor. 55 hal., zaś rearności b) 
kwotę 8.012 kor., poniżpj tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tcrnów, dnia 13 kwietuia 1918. (1928)

E. 335/17 (7)r Dnia 23 maja b. r. od­
będzie się w tut. sądzie biuro Nr. 5 o go­
dzinie 10 przed południem publiczna przy­
musowa licytaeya: 2/4 części realności lwh. 
229, 10/128 części realności lwh, 230, 2,4 
części realności lwh. 984, 3/4 części realn - 
ści lwh. 963, 3/4 części realności lwh. 974, 
3/64 części realności lwh. 425, 3/128 części 
realności lwh. 426, 2/4 części realności
lwh. 960 ks. gr. gm. kar.. Lip iwa obejmu­
jących ogród, role, p stwiska, łąKi; łączna 
w ariość szacunkowa 4106 kor. 59 h. Naj­
niższa oferta 2.737 koron 66 hal. Wadyum 
411 koron. Protokół oszacowania i warunki
l.cytacyjne można przejrzeć w tut. sądzie 
w OćddaJe VI.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział-VI.
Żywiec, dnia 6 kwietnia 1918. (1953)

Spadki.
A. IH. 17/17 (22y. Agnieszka Jadwiga 

Serwióska ur. Fisi her zmarła w Stryju dnia 
20 grudnia 1916 bez pozott wienia ostahrej 
woli rozporządzenia. Do spadku po niej po­
wołanym jest z ustawy syn zmarłej Ludwik 
Fischer którego miejpce pobytu jest nieznen^, 
wzywa się przeto Ludwika Fischera, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dn!a 
dzisiejszego zgłosił się w sądzie tutejszym, 
gdyż po upływie tego czasokresu odbędzie 
s:ę rozprawa spadkowa przy udziale usiaw:;- 
nego dl; ń kuratora p. S t  fana Kmyiy w Stry.u.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, 4 kwietnia 1918. (1952 1 — 3)

A, 96/18 (5). Wezwanie dziedznów, 
których pobyt nie jest wiadomy. Julia z K-u- 
tyów Sawczak zmarła dnia 6 lutego 1918 
w Lob' zwie z pozostawieniem ostatniego roz- 
pc rządzenia Jozefa Nastunię, Iwana i Maryę 
Sawc-zafów jako spadkobierców powyższej 
zmarłej, których miejsca pobytu sąd nie zn?, 
wzywa się, aby w gEee.ągu jednego roku, 
Iic?ąc cd dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upłys. ie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, kiórzy się zgłosili, i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. dr. Sch; ffera adwo­
kata w Ustrzykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Ustrzyki, 18 kwietnia 1918. (1956 1—3)

A. V. 2C3/15 (10) Wezwanie niezna­
nych dziedz ców. Simcha Kalb, zmarł dnia 
5 października 1914 pozostawiając, ostatnie 
rozporządzenie którem n e ustanowił dzie­
dzica. Sądowi niewiadomo, czy przestali dzie­
dzice, ustanawia zatem p. dr. Schaffera, 
adwokata w Ustrzykach kuratorem spadku. 
Kto zamrarza zgłosić roszczenia do spadku, 
winien o tern donieść temu sądowi w cągu  
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazie i we prawa do spa Iku, Po upływie 
tego czasokresu będzie spedek wydany tym 
osobom, które wykrżą swe prawe, o ileby 
zaś praw nie wykazano, spadekj pr ypadnie 
Skarbowi Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 14 list pada 1917 (193-5 1—8;



A. 251/13. Wezwanie nieznanych dzie­
dziców. Aron Leib Bachman zmarł dnia 15 
listopada 1913 w Ustrzykaeh pozostawiając 
ostatnie rozporządzenie, którem nie ustano­
wił dzieduca Sądowi niewiadomo, czy po­
zostali dziedzice. Ustanawia zatem p. dr. Sier- 
nera, adwokata w Ustrzykaeh, kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku, lieząc od dnia dzi 
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobem, które wykażą swe prawa, 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy­
padnie skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 22 grudnia 1917. (1934 1—8)

Kuratele.
P. 70/18 (13). Uehwałą e. k. 

powiatowego w Przeworsku z dnia 7 marca 
1918 L. cz. L. 5/18 (9) pozbawiono częścio­
wo własnowolności Maryannę z Kowalów 
Horojdko, żonę Antoniego, gospodynię, 27 
lat liczącą, zamieszkałą w Gorzycach a to 
z powodu nieudolności umysłu. Doradcą usta­
nowiono Jana Wiechcia, rolnika w Gorzycach,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Przeworsk, 11 kwietnia 1918. (1932)

L. IV. 4/18 (4). Ogłoszenie uniewłasno- 
wolnienia. Uchwałą tutejszego sądu z dnia 
4 marca 1918 L. cz. L. IV. 4/18 (3) zosta­
ła  Bdsia Drohomirecka w Żurakach stale za­
mieszkała z powodu ehoroby umysłowej w 
pełni uniewłasnowolnioną. Kuratorną usta­
nowioną została Antonina z Drohomireckich 
Kaczkowska z Żurak.
Sołotwiński c. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Bosulna, dnia 9 kwietnia 1918. (1933)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
M iń rl n o łn l f a  HPowy> leczniczy, z okolic 
IflluU  jJalUiŁ górskich, jest do nabycia 
w „ S K Ł A D N I C Y  S P O Ż Y W C Z E J "  
STANISŁAW Y ZIEMBIŃSKIEi, ul. Fredry 9.

„CrórŁa“ T ow arzystw o akcyjne fabryki cem entu w Sierszy,

Obwieszczenie.

Na zasadzie §§ 27 i 28 statu tu  Towarzystwa zwołuje ninieszem 
Rada zawiadowcza „GÓRKI" T ow arzystw a A kcyjnego Fabryki 
cem entu  w  S ierszy

8

na dzień 2 5  m aja 1918 r. godzinę 10*30 przed południem w  sali posie­
dzeń Filii Banku Przemysłowego w  Krakowie, Rynek 1. 31.

Przedmiotem obrad będą:
1. Przedłożenie sprawozdania i bilansu za rok 1917.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Zatwierdzenie zamknięć rachankowych za rok 1917.
4. Uchwała o rozdziale czystego zysku.
5. Zatwierdzenie kooptacyi jednego członka Eady zawiadowczej.
6. Wybór czterech członków Eady zawiadowczej.
7. Wybór trzech członków i jednego zastępcy Komisyi rewizyjnej na rok 1918.
8. Oznaczenie wysokości honoraryum dla rewizorów (§ 89 statutu).

Kraków, w maju 1918.

Rada zawiadowcza.
Posiadanie 25 akcyi uprawnia do oddania jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu. Aby módz swoje prawo głosowania wy­

konać, musi każdy akcyonaryusz złożyć najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem wymaganą ilość akcyi wraz z zapadłymi 
jeszcze kuponami w Kasie Towarzystwa lub w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicy! i  Łodomeryi z W ielkiem Księstwem  
Krakowskiem we Lwowie, względnie w filii tegoż w Krakowie lub w  Drohobyczu.

Akcyonaryuuze otrzymąją na złożone akcye pisemne potwierdzenie, które służyć ma zarazem jako legitym&eya, upoważniająca 
do wstępu na Walne Zgromadzenie.

Potwierdzenie to opiewa na nazwisko i ma wyrażać ilość głosów przysługujących odnośnemu akcyonaryuszowi,
Legitym acja służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub też jej pełnomocnikowi należycie wykazać się mogącemu.
Na każdem Walnem Zgromadzeniu musi być wyłożony spis akcyonaryuszy, luh zastępców tychże, z wymienieniem ich na­

zwiska i miejsca zamieszkania, tudzież z podaniem ilości akcyi przez każdego reprezentowanych i ilości głosów, która każdemu przy­
sługuje; każdemu na Walnem Zgromadzeniu obecnemu akcyonaryuszowi lub zastępcy wolno ten spis przeglądnąć.

Wykaz złożonych akcyj i akcyonaryuszy, mających prawo do głosowania, ma być wyłożonym na Walnem Zgromadzeniu 
i do jego protokołu dołączonym. Najpóźniej z chwilą zamknięcia listy akcyonaryuszy, którzy złożyli akcye w eelu uczestnictwa w Walnem 

•Zgromadzeniu, należy każdemu akcyonaryuszowi dozwolić n& jego żądanie wglądu w tę listę w Biurach Towarzystwa. Na żądanie 
należy też każdemu akcyonaryuszowi wydać w Biurach Towarzystwa najpóśp'?*.* na trzy dni przed Waląęm Zgromadzeniem odpis wnio­
sków przygotowanych na Walne Zgromadzenie. Prócz tego należy każdemu uprawnionemu do głosowania akcyonaryuszewi zezwolić 
w tym samym czasokresie w lokalu Towarzystwa na priegląd przedłożeń i dokumentów przygotowanych dla Walnego Zgromadzenia.

Każdy akcyonaryusz może głosować na Walnem Zgromadzeniu bądź osobiśaie, bądź przez pełnomocnika, bez względu na to 
czy ten pełnomocnik jest akcyonaryuszem, czy też nie.

Małoletni i osoby prawnicze głosują przez swoich zastępców ustawowych, względnie statutowych, bez osobnego pełnomocnika.
Kobiety mogą wykonywać prawo głosowania osobiście lub przez swych małżonków, jako ustawowych zarządców majątku 

bez osobnego pełnomocnictwa, albo wreszcie przez innych pełnomocników. (1940)

Nakladaczki
uzdolnione znajdą stsłe zatrudnienie w dru­
karni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni.

Ogłoszenie.
Fundacja Stanisława hr*. Skarbka wydzierżawi w drodze ofertowej młyn 

Wodny o cztereeh kamieniach (zwany murowanym) w Rożn lato wie, powiat Do­
lina, na lat sześć od 1 czerwca 1918. Oferty pisemne przyjmuje Centralna Admi- 
nistracya we Lwowie (Gmach Skarbkowski, I . p ., drzwi Nr. 15) do dnia 10 maja 
1918. Bliższe warunki przejrzeć można w Centralnej Admistracyi Inb w Zarządzie 
dóbr Rożniatowa.

Lwów, dnia 20 kwietnia 1918. 

(1864 8— 3) Dr. Kwiatkowski w. r.

L. 594/18.
K o n k u r s .

(1885 3— 3)

Kasa oszczędności miasta Sambora rozpisuje konkurs na posadę dyre­
ktora referenta Z płacą roczną 6400 koron, dodatkiem aktywalnym 
1200 koron, z prawem do pięciu dodatków pięcioletnich po 800 koron, z pra­
wem do emerytury oraz z prawem do dodatku drożyźnianego na czas wojny 
w wysokości przez Dyrekeyę Kasy oznaczonej.

Kandydaci winni wykazać;
1 odbycie studyów prawniczych z 3-ma egzaminami rządowymi lub 

z doktoratem praw;
2. teoretyczną i praktyczną znajomość buchalteryi;
3. maj miej trzyletnią praktykę w Kasie oszczędności lub w innej insty- 

tucyi finansowej;
4. nieprzekroczony 40-ty rok życia,
Posada nadana będzie na razie na rok prowizorycznie, poczem nastąpić 

może stabilizacya.
Udokumentowane podania wnosić należy do Dyrekcyi Kasy oszczędności 

miasta Sambora najpóźniej do dnia 20 maja 1918. r.
Sambor, dnia 23 kwietnia 1918.

Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Sambora.

T O W A B Z T S T W O  O D B U D O W Y

Spółka z ogran. poręką
w e L w ow ie, ul. Sokoła  1, I. p.

wykonuje wszelkiego rodzaju budowlo, przeprowadza ocenę szkód wojennych, 
wykonuje projekta ! kosztorysy odbudowy przy użyciu p i e r w s z o r z ę d n y c h  
s p e c y a l l s t ó w - t e c h n f f c ó w  pod odpowiedzialnością autor. Inżynierów cywil.

(1581 7 - 8 )

W
GALICYJSKI AKCYJNY

Bank Kupiecki
L w ów , Halicka 19 (dom w łasny) 

przyjmuje wkładki oszczędności z  oprocentowaniem

411 Ol 
|4  O

i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem
S3| Ol

|4 (©• (1479 9 - 2 0 )

Bank wypłaca z każdej książeczki wkładkowej po 2000 kor. tygo­
dniowo, zaś z rachunku bieżącego po 20.000 kor. dziennie

bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

% 4r«k*mi Wł, Leihtakiege w* Lwowie, ni. Gsumieckiege I l | .

02863172


